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kantor Redakcyi i Warszawska Agentura Ogłoszeń 
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WI Wschód słońca o godzinie 3 minut 57 

Zaehód „ „ 8 „ 13
Wschód księżyca od 7 do 20 we dnie.
Zaehód o godzinie 11 minut 52 wieczór.

Drugi dzień pierwszej kwadry.
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 2

Manuskryptu nadsyłane do Redakcyi nie zwracają się.
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Przegląd polityczny.
Wzmiankowany wczoraj aitykuł „Hambur­

ger Nachrichten4, usiłujący usprawiedliwić po­
stawę ks. Bismarka względem Austryi, brzmi 
w obszerniejszej osnowie między inneini, jak 
następuje:

„Byliśmy zawsze zdania, że życzenie uzu­
pełnienia wspólności militarno - politycznej 
przez przyjęcie wspólnego systemu ekonomi­
cznego, objawiane było od czasu do czasu nie 
ze strony niemieckiej, lecz ze strony austrya- 
ckiej, i że polityka niemiecka oceniała je na 
podstawie względów, któremi się kierowała 
w obec austryackich zabiegów cłowo-polity- 
cznych, objawionych po raz pierwszy w pią­
tym dziesiątka lat naszego wieku. Względy 
te zaś naprowadzały na wniosek, że z powodu 
wielkiej różnicy zachodzącej między dwoma 
krajami co do zwyczajów, warunków konsum- 
cyi i potrzeb ekonomicznych, niemożliwem jest 
określenie wzajemnych ustępstw, koniecznych 
dla doprowadzenia do skutku zjednoczenia cel­
nego. Już między południowo i północno-nie- 
mieckiemi państwami zachodzą wielkie różni­
ce w konsumcyi towarów ocleniu podlegają­
cych; różnica ta jest jeszcze daleko większą 
między niemiecką i węgiersko galicyjską lu­
dnością Austryi i niedopuszcza wewnątrz mo­
narchii zupełnie swobodnej komunikacyi han­
dlowej Daleko jeszcze gorzej mają się rze­
czy między cesarstwem niemieckiem a mie­
szkańcami wschodniej części monarchii au­
stro węgierskiej. Ci ostatni zużytkowują to­
wary ocleniu podlegające w minimalnych tylko 
rozmiarach. Konsumcya przedmiotów impor­
towanych ogranicza się do nieznacznej mniej­
szości wyższych warstw społeczeństwa. Mię­
dzy Krakowem a granicą turecko ruską nie 
wielka jest liczba odbiorców dla wyrobów prze­
mysłu niemieckiego. Z tych i podobnego ro­
dzaju względów wynikały trudności, które od 
lat czterdziestu niedopuszczaty przeniesienia 
na pole ekonomiczne stosunku życzliwości 
istniejącego z Austryą na polu politycznem. 
Nieprawdą jest, jakoby ks. Bismarka, czy to 
polityka handlowa, czy też stosunki austro ru • 
skie skłaniały do coraz większego usuwania 
się od Austryi. Ex kanclerz aż do chwili usu­
nięcia go ze stanowiska w marcu 1890 roku, 
popierał bezzmienuie politykę, wytworzoną w 
roku 1879 przez zawarcie przymierza z Au­
stryą, a do której cesarza Wilhelma 1 z tru­
dnością nakłonić zdołał. Jesteśmy przekona­
ni, że cesarz Franciszek Józef, gdyby miał 
sposobność oświadczenia się, oddałby pod tym 
względem tx - kanclerzowi sprawiedliwość. 
Prawdą natomiast jest niewątpliwą, że ten 
ostatni starał się utrzymać pokój między Au 
stryą i Bosyą i usunąć antagonizm między te- 
mi dwoma państwami. Było to zresztą jego 
obowiązkiem“.

Wynurzenie powyższe „Hamburger Nach­
richten“ w zupełnie innym, jak widzimy, trzy 
manę jest tonie, niż dawniejsze tego samego 
pisma dowodzenia o stosunku Niemiec do Au­
stryi. W obec najnowszego wzmocnienia po 
trójuego przymierza i nadziei na tym fakcie w 
Niemczech opieranych, ex-kanclerz uznał, jak 
się zdaje, że w dawny, niechętny sposób o 
aliansie z Austryą odzywać się nie może. Że 
będąc kanclerzem, ks. Bismark popierał przy­
mierze, które sam wytworzył, temu łatwo dać 
wiarę, wszakże pewnem jest również, że w 
ostatnich czasach rządów swoich krępował ak-

- i

cyę austryacką. Po dymisyi zaś stał sięjawnym 
przeciwnikiem przymierza z Austryą, przedsta­
wiać kazał wewnętrzne jej stosunki w sposób 
najbardziej niechętny i dowodzić, że pod wzglę­
dem militaraym, Niemcy po niej nie mogą 
się spodziewać tego poparcia na które liczyły. 
Dowodzenia organu ex kanclerza były do tego 
stopnia niewłaściwe, iż wywołały oburzenie 
nietylko w Austryi, lecz niemniej w Niem­
czech. Owe artykuły w świeżej są jeszcze pa
mięci. Powyższe atoli usprawiedliwienie na­
prowadza na domysł, że w taktyce bismarkow- 
skiej nastąpił teraz nowy zwrot.

Z różnych stron rozpowszechniano w osta­
tnich czasach wiadomość o zniesieniu przez 
Niemcy przymusu paszportowego dla podróż­
nych przejeżdżających z FrancyidoSzwajcaryi 
przez Alzacyę i Lotaryngię. Wiadomości tej za­
przeczyła „Norddeutsche AilgeraeineZeitung“, 
twierdząca, że o zniesieniu przymusu paszpor­
towego w sferach rządowych nic niewiadomo. 
Teraz zaś podaje „Gazeta Kolońska“ następu­
jący komunikat objaśniający: „Bezpośrednio 
po zawaleniu się mostu pod Mónchenstein, za­
rządził kanclerz Caprivi na przedstawienie 
Szwajcaryi, iż nie mają podlegać przymusowi 
paszportowemu podróżni udający się na Miil- 
hnzę bezpośrednio z Francyi do Bazylei. Roz­
porządzenie ma obowiązywać na czas przerwa­
nia bezpośredniej komunikacyi na linii Belfort- 
Bazylea. Innego postanowienia w najnow 
szych czasach nie wydano“.

** «
W izbie poselskiej wiedeńskiej rady pań­

stwa odbędzie się dziś wybór do dełegacyj 
wspólnych, a po jutrze ma być ogłoszone zam 
knięcie obecnej sesyi. Odroczeniu obrad prze­
szkodzić jednak mogą jeszcze młodo-czesi, któ­
rzy mają zabierać głos przy obradach nad bud­
żetem ministeryum sprawiedliwości. Klub 
młodo-czeski ogłasza komunikat, według któ­
rego, młodo czesi uchwalili przyjąć ofiarowany 
im kompromis przy wyborach do dełegacyj 
wspólnych tylko wtedy, jeżeli niemieccy po­
słowie z Czech i posłowie z czeskiej większej 
własności pozostawią im cztery (ofiarowano 
tylko trzy) mandaty, a kompromisu nie uczynią 
zależnym od żadnego warunku. Gdyby kom­
promis uczyniono zależnym od jakiegokolwiek 
warunku lub ograniczono liczbę mandatów, na­
tenczas młodo czesi nietylko nie przyjmą kom­
promisu, ale nawet gdyby którykolwiek z nich 
został wybrany, wyboru nieprzyjinie.

Izba poselska sejmu węgierskiego była w 
tych dniach w:downią gorszących scen. Powo­
dem tego było wystąpienie jednego z posłów 
przeciwko dziennikarstwu i zbyt namiętna 
obrona p. Gajary, posła i dziennikarza. Pre 
zes izby był nawet zmuszony zawiesić posie­
dzenie i dopiero po 10-iu minutach ukończono 
rozprawy, które aż do końca nie przestały być 
namiętnemi. Wynikiem tych zajść są dwa po­
jedynki.

*« *
W wielkiem księztwie Luksemburskiem 

wpływ niemiecki nowego rządu coraz śmielej 
występuje, usiłując przedewszystkiem usunąć 
antypatye ludności do niemców, czyli prusa­
ków, a zwrócić je przeciwko Francyi. Zaka­
zał między inuemi muzyce wojskowej grywać 
przy wystąpieniach urzędowych i na publi­
cznych zabawach luksemburski hymn narodo­
wy, zwany „Feierwon“, w którym powtarza 
się zwrotka: „Nie chęemy być prusakami“. 
W ludności wywołał zakaz wielkie niezadowo-

lenie. Na ostatnim koncercie wojskowym do­
magała się publiczność odegrania „Feierwonu“, 
a gdy muzyka powołując się na rozkaz księcia, 
życzeniu temu zadosyć nie uczyniła, nastąpiła 
burzliwa manifestacya auti-pruską. Ks. Adol­
fa przecież nie odstraszy to od dalszego posu ■ 
wania się na raz obrane; drodze, która ma kraj 
doprowadzić do zlania się z ojczyzną niemie­
cką. Na burzliwych przecież zajściach zby­
wać nie będzie, gdyż stronnictwo francuzkie

1 jest w księztwie liczne i nie zdaje się być 
i skłonne do dobrowolnego zgodzenia się na ten- 
1 dencye księcia. Przypuszczenie, że ks. Adolf 
! za główne swe zadanie uważać będzie przy- 
1 łączenie księztwa do Niemiec, sprawdza się w 
i zupełności, wszystko bowiem co czyni, ku te- 
j mu zmierza. Język niemiecki ogłosił już ję- 
j zykiem urzędowym w miejsce francuzkiego, 
i wojsku dał mundury pruskie, a teraz słychać 
i o zawiązaniu rokowań o zaprowadzenie związ- 
i ku celnego między Niemcami i Luksembur­

giem. Pozostaje już tylko jeden krok do for- 
■ malnego zlania się z cesarstwem niemieckiem i 

ten krok nastąpiłby może wkrótce, gdyby nie 
traktat z roku 1867, ale i ten nie powstrzyma 
go, skoro się zdarzy pierwsza dogcdna kute­
mu sposobność do postąpienia wbrew niemu.

, Księztwo luksemburskie jest krajem małym, 
ale zajmuje ważne pod względem strategi­
cznym położenie nad granicą francuzką, przy­
łączenie jego zatem do Niemiec byłoby dla 
tych ostatnich o tyle pożytecznem, o ile szko- 
dliwem dla Francyi, odsłaniając pewną prze­
strzeń jej granicy.

** *
Książe Wiktor Napoleon, który ze swoją 

siostrą księżną Letycyą u cesarzowej Eugenii 
na zamku Farnborough bawił, nagle Anglię opu­
ścił, wracając prosto do Brukselłi. Jednocze­
śnie z nim opuściła zamek Farnborough księ­
żna Letycya. Powodem ich wyjazdu miało być, 
jak twierdzi „Figaro“, żądanie króla Humber 
ta, ażeby księżna brała udział w festynach 
dworskich, wydawanych na cześć cesarza i cesa­
rzowej niemieckich. Księżęą sądząc, iż nie 
wypada, ażeby będąc gościem cesarzowej Eu • 
genii, bywała na tych festynach, przeniosła się 
na mieszkanie do ambasady włoskiej w Londy­
nie, brat jej zaś uważał za stosowne opuścić 
Anglię. Cesarzowa gości swoich serdecznie 
przyjmowała. Stosunki jej z księciem i księż­
ną mają być jak najbardziej przyjacielskie. 
Stan zdrowia cesarzowej Eugenii przez długi 
czas mocno niezadawalniający, znacznie w osta

Prasa angielska, chcąc nadać odwiedzinom 
cesarza niemieckiego w Londynie charakter 
faktu nadzwyczajnego, na długi czas przed je­
go przybyciem do Anglii ogłosiła, że czeka go 
tam niezwykle serdeczne i wspaniałe przyję­
cie, jakiego nie doznał przed nim żaden cesarz 
lub król. W rzeczy wistości przyjęto cesarza jak 
najlepiej ze strony dworu, a ludność nie szczę­
dziła mu objawów sympatyi. Trudno atoli przy­
znać, ażeby te objawy nacechowane były nad­
zwyczajnym zapałem. Cesarza Napoleona III, 
gdy przed wojną krymską przybył do Londynu 
dla doprowadzenia do skutku przymierza za­
chodniego, lud angielski jeżeli nie z większym, 
to z pewnością z niemniejszym niż Wilhelma 
II witał zapałem. Przyjazd cesarza francu­
zów był wypadkiem istotnie nadzwyczajnym,

gdy tymczasem monarchę niemieckiego, jak 
niemniej ojca, dziada i pradziada jego, nieraz 
widziano w Anglii. Ministeryalne dzienniki 
londyńskie sztucznie wszystko czyniły dla pod­
niesienia znaczenia politycznego odwiedzin i 
dla odpowiedniego temu nastrojenia umysłów. 
Nie idzie przecież za tem, ażeby w dzisiej­
szych okolicznościach wizyta niemiecka nie 
miała mieć wielkiej doniosłości.

Kończyła ona szereg manifestacyj, które u- 
czestnicy potrójnego przymierza i Anglia u- 
znały za stosowne w r. b. urządzić dla stwier­
dzenia przed światem zachodzącego między 
niemi ścisłego porozumienia, a w których An­
glia po raz pierwszy ostentacyjny wzięła u- 
dział. Manifestacye te, zostające w sprzecz­
ności z dotychczasową taktyką ligi i Anglii 
świadczą, że trójprzymierze i jego wspólnicz­
ka Anglia postanowiły ostrzej zaakcentować 
łączące je związki. Manifestacya w Rjece 
miała uwydatnić stosunek przyjaźni między 
Austryą i Anglią, manifestacya w Wenecyi 
porozumienie Włoch z Anglią. Obie są wy­
padkami niepoślednie znaczenie polityczne ma- 
jącemi, wymieniono bowiem przy tych sposo­
bnościach oświadczenia urzędowe, nie pozosta­
wiające żadnej wątpliwości pod względem ści­
słości porozumienia austro-włosko-angielskie- 
go, obejmującego nawet kooperacyę militarną 
na morzu Śródziemnem. Przyjazd Wilhelma 
II do Londynu, będąc dalszym ciągiem owych 
manifestacyj, miał uwydatnić, że Anglię ser­
deczna przyjaźń łączy nietylko z Austryą i 
Włochami, lecz również z Niemcami,a że te o- 
statnie zajmują w przymierzu stanowisko prze­
wodniczące, oczekiwał świat polityczny, iż w 
Londynie nastąpią ważniejsze od oświadczeń 
w Rjece i Wenecyi enuncyacye, które rzucą 
jaśniejsze światło na stosunek Anglii do ligi, 
oraz na dalszy program tej ostatniej. Od kil­
ku tygodni też obiegały pogłoski, że cesarz 
Wilhelm wygłosi wGuildhallu city londyńskiej 
pierwszorzędnej doniosłości mowę polityczną.

Przyjęcie w Guildhallu odbyło się w zeszły 
piątek, a cesarz w odpowiedzi na wręczony so­
bie adres miał ową, od dawna zapowiadaną 
przemowę; nie odpowiadała ona jednak oczeki­
waniom. Pomijając zupełnie dzisiejszą poli­
tykę międzynarodową, nie czyni najmniejszej 
wzmianki ani pośrednio, ani bezpośrednio o 
poczwórnem przymierzu, a tem mniej o zamia­
rach ligi centralnej. Cesarz ogranicza się do 
zaznaczenia tradycyjnego stosunku przyjaźni 
do Anglii i do upewnienia, że wszystkie jego 
dążności zmierzają do utrzymania pokoju, po­
trzebnego do zajęcia się rozwiązaniem ważnych 
w obecnych czasach zagadnień społecznych. 
Zapewnienia pokojowe tak często już powta­
rzano, że w słowach cesarza nic nowego dopa­
trzyć się niepodobna, toż samo ustęp przemo­
wy o stosunku Niemiec do Anglii jest powtó­
rzeniem znanych zkądinąd poglądów, jak nie­
mniej wzmianka o zamiarze rozwiązania dzi­
siejszych zagadnień społecznych. Mowa cesar­
ska tedy, unikająca starannie wszelkich wa­
żniejszych enuńcyacyj w zakresie ogólnej sy- 
tuacyi politycznej i stosunków międzynarodo­
wych, jako manifestacya polityczna mniejszą 
ma doniosłość od toastu wzniesionego przez ce­
sarza Franciszka Józefa na uczcie wydanej na 
cześć jego przez eskadrę angielską w Rjece i 
od oświadczeń zamienionych w Wenecyi mię­
dzy królem Humbertem a przemawiającym w 
imieniu królowej Wiktoryi komendantem stat­
ku „Brandów.“

Niemniej przeto przemowa cesarska spra­
wiła w Anglii najlepsze wrażenie; cała prasa 
ją wychwala, podnosząc mądrość wypowiedzia-

■ nych słów. Nic dziwnego zresztą, że się an­
glikom podobała, nacisk bowiem położony na 
historyczną przyjaźń niemiecko-angielską po­
chlebia im, a upewnienie o dążnościach poko­
jowych odpowiada ich interesom. W innych 
krajach natomiast uważać może będą mowę za 
zbyt bladą i nieodpowiadającą wcale manife- 
stacyoin austro i włosko-angiełskim. Że jednak 
trudno uwierzyć, ażeby Wilhelm II przybył do 
Anglii jedynie w zamiarze uściskania babki, 
zrobienia przeglądu ochotników angielskich i 
wygłoszenia zdań, które świat usłyszał w 
Guildhallu, utrzymuje się przekonanie, iż pod­
czas bytności gości niemieckiej’, toczyły się 
ważne rokowania, odnoszące się do postawy 
Anglii w razie zajść mogących wypadków na 
lądzie stałym. Jeżeli się istotnie toczyły, o 
ich rezultatach hic dotąd nie doszło do wiado­
mości publicznej. Wszakże co się tyczy po­
stawy Anglii, wnosząc z tylu w najnowszych 
czasach złożonych oświadczeń urzędowych, nie 
może podobno ulegać wątpliwości, że gabinet 
St. James do trójprzymierza formalnie nie 
przystąpił i nie przystąpi, ale że popierać bę­
dzie widoki ligi o tyle, o ile zgodzi się to z in­
teresem Anglii. Większe prawdopodobieństwo 
przemawia za tem, że w razie starcia na lądzie 
stałym Anglig, stanie po stronie przymierza, 
niż że stanie na stanowisku neutraluem. U- 
dział jej w wojnie po stronie ligi stać się może 
prostem następstwem stosunku jej do Włoch. 
W żadnym zaś razie przeciwnicy ligi nie mogą 
liczyć na życzliwą dla nich postawę Anglii. 
Takiego stanu rzeczy lokowania londyńskie 
nie zmieniły, gdyż postawa Anglii wzglę­
dem mocarstw kontynentalnych zależy od wa 
runków, na które rzeczone negocyacye wpły­
nąć nie mogły.

O dalszym obrocie akcyi międzynarodowej z 
ostatniej przemowy cesarza Wilhelma żadnych 
wniosków wyprowadzić niepodobna; opierając 
się na niej możnaby raczej przypuszczać, że 
system wyczekiwania trwać będzie dalej, lubo 
manifestacye w Rjece i Wenecyi zdawały się 
wróżyć inaczej. Odzywają się też głosy wy­
rażające przekonanie, ża dotychczasowy sy­
stem zbrojnego pokoju dłużej utrzymać się nie 
da i zaznaczające, że mocarstwa należące do li­
gi zmuszone będą w niedalekiej przyszłości u- 
czynić jakiś krok, mający na celu położenie 
kresu ciągłym uzbrojeniom. Zdanie takie ob­
jawia między inuemi dziennik „Times“, zape- 
wriający, że mocarstwa sprzymierzone uważa­
jąc się zagrożonemi przez uzbrojenia, których 
cełem nie jest własna obrona, prędzej czy pó­
źniej przeciwko nim wystąpią. „Times“ jest 
organem poważnym, zwykle dobrze powiado­
mionym. We Francyi, gdzie sądzą, że groźba 
wystąpienia ligi przeciwko niej jest wymierzo­
na, przywiązują do doniesienia organu city po­
ważne znaczenie. Przypuściwszy, że nie jest 
ono pozbawione podstawy, zachodzi pytanie, w 
jakiej formie mogliby sprzymierzeńcy wystą­
pić? Gzy może myślą zaprotestować przeciw­
ko dalszym uzbrojeniom mocarstw po za obrę­
bem przymierza stojących lub też zapropono­
wać rozbrojenie, albo wreszcie uczynić casus 
belli z dalszych uzbrojeń? Te tylko trzy dro­
gi w istocie pozostają do dopięcia celu, ale ża­
dna z nich nie obiecuje podobno praktycznych 
rezultatów. Jeżeli liga wystąpi z projektem 
rozbrojenia, odpowiedzą jej inne państwa, żeby 
się sama pierwsza rozbroiła, a jeżeli dowodzić 
będzie, że czuje się uzbrojeniami sąsiadów za-, 
grożoną, ci ostatni z większą słusznością twier­
dzić mogą, że istnienie ligi im zagraża. Je- 
dnern słowem jest do przewidzenia, że kwestya 
rozbrojenia, w jakiejkolwiek postawiona bę-
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Było to Abramowi bardzo przykro i utwierdziło go 
w przekonaniu, że świat jest co się zowie paskudny, a ludzie 
źli i przewrotni, że nie pamiętają o zasługach już położo 
nych a licznych, lecz żądają nowych i jeszcze liczniejszych, 
dziesięć razy liczniejszych.

Jest w tem akurat tyle sprawiedliwości, ile puszystej 
sierci w wyleniałej i na szczęt przez mole zjedzonej skórce.

Abram, do najwyższego stopnia oburzony, odpisał li- 
werantowi, że stagnacya w interesie jest chwilowa, spowo­
dowana przez siłę wyższą, że przed upływem terminu zara­
dzić złemu nie można—a zarazem zaproponował liweranto- 
wi, żeby go nauczył, w jaki sposób można kupić skórkę z za­
jąca, który nie jest zabity i cieszy się zupełną swobodą.

Niech przyjdzie i niech kupi—kiedy jest taki wielki 
mechanik do handlu! Przekonałby się zaraz, że handel 
z Mateuszem jest interes, bez Mateusza zaś nic nie znaczy. 
Wprawdzie koguciński też miewa niekiedy co do sprzeda­
nia, ale z Sikorą w porównanie nawet nie idzie.

Tamten jest chłop rarytny, prawdziwy łowiec!
Nie mógł się doczekać Abram powrotu swego przyja­

ciela, a zarazem ustania szkaradnej stagnacyi. Z koniecz­
ności musiał próbować innych geszeftów, trudnić się takim 
handlem, do jakiego wcale nie był przyzwyczajony. Trafiło 
mu się kupić bardzo tanio srebrny lichtarz. Kupił go bez 
namysłu, bo i dla czego miałby nie kupić?..

Lichtarz był porządny, nie zanadto wysoki, ani też nie 
zbyt nizki, średniej wielkości, w samą miarę... Używał go 
Abram tylko w święto i cieszył się patrząc na taki piękny 
a niedrogi nabytek.: Obiecał najmłodszej córce, że jej da ten 
lichtarz w posagu, i dziewczyna pyszniła się już naprzód 
z tego bogactwa, tem bardziej, że wszystkie prawie jej to­
warzyszki zaledwie marzyć mogły o mosiężnych... Któż 
zgadnąć może jakich sposobów używa szatan, aby sprowa 
dzić na człowieka nieszczęście. Nie żałuje on na ten cel 
ani brylantów, ani złota—cóż dopiero mówić o srebrze!

Wróg ludzi bogaty jest; nie mógł dostać się do Abra- 
ma przez skórki, osiągnął cel przez srebrny lichtarz...

Kiedy Mateusz odsiadywał swoją pokutę w kozie, na 
Abrama spadło też nieszczęście,., odwiedziła go połicya

przyczepiła się do lichtarza. Zabrali go jak swoją wła-
sność; przytem narobili plotek i potwarzy, że to lichtarz kra 
dziony, że jakiemuś obywatelowi złodzieje ściągnęli takich 
sześć, a prócz tego srebrne łyżki, widelce, noże i inne koszto 
wności.

Prawda szczera jest, że lichtarz Abram kupił, a oni 
wyobrazili sobie że Abram wszystko kupił... zaczęli dopyty­
wać o łyżki. Abram był człowdek rzetelny, chodził prostą 
drogą, pokazał tym napastnikom wszystkie swoje łyżki cy­
nowe i blaszane, piękne łyżki, ale wcale nie srebrne; policyi 
to było za mało, chciała koniecznie wiedzieć gdzie są srebr­
ne... chciała wiedzieć kto lichtarz sprzedał, jak wyglądał, 
czy był stary, czy młody, chłop, czy żyd, czy cygan?

pił i
Albo człowiek może pamiętać od kogo co kupił! Ku- 

dość, zapłacił i interes skończony.
Rzecz taka prosta, a jednak jak się pokazuje nie dla

wszystkich zrozumiała. Oprócz policyi, przyczepił się do że on taki 
tego lichtarza i sędzia śledczy; wzywał Abrama do siebie, co trafi?
dopytywał bardzo delikatnie, grzecznie, uśmiechał się przy, — Do kryminału byle za co pakują...
tem... Całkiem przyjemny człowiek, tylko ogromnie cieką ! — Nie myślcie wy o tem... już co was miało boleć to
wy, gotów pytać ile człowiek ma guzików u kapoty, włosów odbolało... teraz już nie boli... Teraz wyście powinni zabrać 
na brodzie... Ciekawszy niż niejedna stara żydówka.. Roz- się do roboty, zapłacić sobie za cały czas...
mawiał z Abramem kilka godzin, trochę przytem pisał, a po- Chłop spojrzał z podełba.
tem powiedział: „bądź pan zdrów,“ „do widzenia“ i pozwolił — Juści zapłacę ja.. tylko mądrzejszy będę, drugi raz 
jechać do domu. złapać się nie dam..

Abram nie dał sobie tego dwa razy powtarzać, i wpra- Mateusz święcie dotrzymuje słowa... Poluje jak lis 
wdzie nie pojechał, ale poszedł do domu piechotą, na swoich cicho, podstępnie, skrycie, dąbki wywozi, ale jeszcze zgra- 
własnych nogach... O lichtarzu całkiem ucichło i byłby bniej niż wpierw... Wypowiedział bitwę gajowym i wycho- 
Abram o nim zapomniał, gdyby nie najmłodsza córka, która dzi z niej zawsze zwycięzko...
coraz głośnym lamentem wyrażała swój żal i zawiedzione Abram za ów nieszczęsny lichtarz także swoje odsie- 
nadzieje. dział, bo na tym świecie trzeba się do samej śmierci ostro-

Mateusz pewnego wieczoru pokazał się w miasteczku, żności uczyć...
Był jeszcze bardziej ponury niż dawniej i bardziej milczący. Obadwaj filozofowie nasi zmężnieli duchem; nabrali 
Patrzył w ziemię, ludzi unikał. więcej wiedzy praktycznej i doświadczenia. Gdy się zejdą

Do drzwi Abrema zapukał może więcej z przyzwy- czasem, lub gdy odbywają podróż wspólną, wymieniają mię- 
czajenia, aniżeli z potrzeby. Abram powitał go okrzykiem dzy sobą myśli i toczą spory. O nieśmiertelności, o życiu zu­
pełnym radości, ale to nie rozpogodziło czoła chłopa... Usiadł grobowem mówią mniej, bo co do tego mają poglądy wprost 
na, ławie, podparł głowę na dłoni i przez dość długi czas przeciwne, ale kwestya używania darów przyrody, kwestya 
milczał. bezwzględnej wolności handlu, zajmuje ich bardzo często...

— No, Mateuszu,—wołał Abram,—słuchajcież Mateu- Mateusz dowodzi, że człowiek ma prawo polowania we 
szu, czyście tam mówić zapomnieli?.. Powiuniście się cie- wszystkich lasach kuli ziemskiej, Abram twierdzi znów, że 
szyć i radować, że już jesteście na swobodzie, a wy tak wy człowiek ma bezwzględne prawo handlu wszelkim towarem,
glądacie, jakby wam najpiękniejsza krowa zdechła... Odsie 
dzieliście już swoje, teraz możecie pracować ..

— Odsiedziałem niesprawiedliwie,—rzekł Mateusz.
— Aj, moi kochani, co to gadać... Sprawiedliwie, czy 

niesprawiedliwie, jednakowo się siedzi.
— Ja tam złodziejem nigdy nie byłem...
— No-ja też nie byłem, a przecie miałem taki kram, 

taki kłopot i o co? o srebrny lichtarz, który za swoje własne 
pieniądze kupiłem. Świat jest paskudny, ale czy dla tego

nie handlować skórkami, nie kupić jak się

jaki na świecie jest—i to ich obudwóeh boli, że sądy zapa­
trują się na te sprawy zupełnie inaczej...

KONIEC.
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dzie formie, wywoła spory, Które sprowadzić 
muszą katastrofę. Poruszając kwestyę roz­
brojenia, narazi się liga albo na ciężką poraż­
kę, albo też wywoła ową wojnę, której od tylu 
lat zapobied« usiłuje. Projekty rozbrojenia 
nigdy jeszcze nie odniosły pomyślnego skutku 
i wątpić wolno, ażeby tym razem stało się ina­
czej.

(Korospondeneya własna „Wieku“)

10 lipca.
To było onegdaj, we środę.
Około siódmej wieczorem jechałem przez Hy- 

de-Park jednym z trzydziestu tysięcy „cabów,“ 
najwygodniejszych'w świecie choć dwukołowych 
dorożek londyńskich, powożonych z wysokiego 
kozła umieszczonego z tyłu faetonu na wznie- 
sienin. Koń (nie potrzebuję wspominać, że był 
prawdziwy angielski, czystej krwi) pędził rą­
czego a spokojnego kłusa, jaki się tylko w Lon­
dynie widzi. Wracałem z zamiejskiej wycie­
czki, zdumiony kulturą i bogactwem angielskiej 
, fermy“ czyli folwarku, który towarzysz mój 
w najdrobniejszych szczegółach dał mi zwie­
dzić, objaśniając wszystko co objaśnienia wy­
magało, i właśnie zestawialiśmy tę kulturę z na­
szą, polskiego folwarku fizyonomią i warunka­
mi w jakich rolnictwo nasze się znajduje—gdy 
nagle stojący pośrodku alei policman dał niemy 
znak rękawiczką woźnicy siedzącemu za nami na 
wzniesieniu, i w tejże chwili nasz ,,cab“ zjechał 
na stronę, dając miejsce jakiemuś ekwipażowi 
mającemu nas wyminąć. Mimowoli spojrzeliś­
my kto nas wymijał i oczom naszym przedsta­
wił się wspaniały powóz a w nim niewielka fi­
gurka mężczyzny ubranego w jakiś wielki uni­
form wojskowy i obok niego dama, ubrana w ró­
żnobarwne jedwabie: cesarstwo niemieccy prze­
jeżdżali z Windsoru do Buckingham-Palais.

Mieliśmy czas przyjrzeć się im dobrze; jak 
rzekłem, nasz ,,cab“ szedł tęgiego kłusa, upły­
nęło więc ze dwadzieścia sekund zanim nas 
„landau“ zupełnie wyminęło. Pierwszy raz 
widziałem Wilhelma II z tak blizkiej, parułok- 
ciowej odległości.

Pogoda przez cały dzień była nieszczególna, 
teraz zaś zaczął gęsty, drobniuty deszczyk. 
Mimo to landau cesarskie było otwarte, aby da­
ny był przystęp lojalności mieszkańców, gdyby 
ta zechciała się gdzie ujawnić. Pomimo jednak, 
że jak później się dowiedziałem, ludność dokła­
dnie była powiadomiona kiedy i kędy wybuchy 
radości ujawnić może na całej drodze którą prze­
bywali cesarstwo, miejscami tylko małe groma­
dy jakichś drapichrustów to oklaskami darzyły 
dostojnych gości, to ciskały na ich cześć w gó­
rę zatłuszczone i pomięte cylindry. Nie prze­
szkodziło to rozumie się nazajutrz „Timesowi“ 
i „Daily News“ wydrukować i roztelegrafować 
na cały świat, że ludność wyprawiła owacyę, 
ale wierzcie ani na jotę tym oficyalnym rela- 
cyom, które codzień to samo powtarzają, choć 
nigdzie żadnych owacyj nie było i niema. Swo­
ją drogą tak będzie do ostatka: urzędowe rela- 
cye będą konstatowały co godzina nowe owacye, 
skwapliwie telegrafując je na wszystkie stro­
ny. Trudno. Znakomite orzeczenie Bismarka: 
„łżejak depesza“ musi znaleźć swe usprawie­
dliwienie...

Ale wracajmy do Hyde-Parku.
W pikilhaubie ozdobionej białemi piórami 

przemokłemi i obwisłemi, Wilhelm drugi salu­
tował machinalnie przechodniów, tych nawet 
którzy się całkiem biernie zachowywali. Chwi­
lami nachylał się ku małżonce mówiąc: „look, 
look“ (patrz) i ukazując jej to jakąś gruppę 
drzew niebotycznych, to jakieś gąszcze tajemni­
cze, w które uroczy park obfituje. Rozmawiali 
więc... po angielsku. Ale jakiż on niepodobny 
do swoich fotografij, do tych fotografij które 
milionami rozrzucają się po kuli ziemskiej a re­
klamują jakąś męzkość i energię oblicza! Nic 
podobnego tam niema. Cóż za rozczarowa­
nie!... I mój towarzysz tego samego wrażenia 
doznał:

— Mais ćest tout ce q'uon peut imagincr de 
phis insignifiant — rzeki zniechęcony , kiedy 
ekwipaż cesarski nas wyminął.

W samej rzeczy: błękitne olo Wilhelma II 
jest pozbawione wszelkiego wyrazu, nie patrzyć 
się zdaje. Polićzki na wpół zwiędłe i jasne, 
blade wąsy, obwisłe niedbale, dają mu pozór 
człowieka daleko starszego 'niż jest w istocie. 
Owego marsowego wyglądu który dają mu na 
fotografiach, oblicze Wilhelma II ani za dwa 
grosze nie posiada. Całość fizyonomii robi wra­
żenie człowieka niezdrowego, cierpiącego. A 
dodajmy, że w tej chwili Wilhelm II starał się 
być o ile możności okazałym, bo po raz pierw­
szy produkował się jako cesarz na ulicach Lon­
dynu. Był to więc już nawet rezultat pewnych 
wysileń, pewnej kokieteryi dbałej o decorum. 
Jakże to musi być w godzinach swobodnego za­
niedbania.

Mamyż zresztą wjerzyć tutejszemu „Truth“ 
i wielu dziennikom niezależnym, które zdrowie 
cesarza Wilhelma naprawdę w niedobrem przed­
stawiają świetle? Wczorajszy „Truth“ naprzy- 
kład umieścił następującą notatkę:

„Z najpewniejszego źródła mamy wiadomość, 
że przypadłości epileptyczne jakim ulega ce­
sarz Wilhelm powtórzyły się dwukrotnie od 
chwili wyjazdu jego z Holandyi. Pierwszy 
atak zdarzył się na yachcie Hohenzollern, pod­
czas silnego wzburzenia na morzu, i to stano­
wiło powód, dla którego cesarz miał twarz pod­
wiązaną w chwili wylądowania. Drugi przy­
trafił się w Windsorze, i to było właściwym 
powodem, dla którego cesarz nie był obecnym 
podczas festynu na Tamizie.

„Lekarz jego ulubiony d-r Leuthold nie opu­
szcza go ani na chwilę i jest nawet o tyle za­
niepokojony, że wezwał na pomoc d-ra Berg- 
manna, który przybył wczoraj.

„Przystępy cierpienia jakiemu Wilhelm II 
ulega, spowodowane są najpierw znużeniem 
a potem niezdroweni dla żołądka ucztowaniem, 
jakiemu oddaje się prawie bez przerwy młody 
monarcha, zamiast obserwować dyetę przez do­
ktora Leutholda wskazaną.

„Dodać obok trzeba, że pewne rany i owrzo­
dzenia w okolicach uszu jakie ma cesarz, ropie­
ją wskutek tego nieumiarkowania oraz że 
wzmogły się wostatnich dniach bóle w bezwła- 
dnem ramieniu, przeładowanem elektrycznością, 
jakiej poddał je cesarz wybierając się w po­
dróż.

„Na tern wszystkiem zdrowie Wilhelma II 
cierpi ogromnie“.

Słowom tym nie można wierzyć jak Ewan­
gelii-to pewna. Zaznaczyć jednak wypada, 
że „Truth“ jest dziennikiem bardzo poważnym, 
bardzo dobrze informowanym i niezależnym, 
oraz że mówiąc seryo niema żadnego powodu 
z palca podobne wieści wysysać.

Telegramy własne „Wieku“

Wiedeń, 14 lipca. Prezes koła polskiego Ja- 
. worski był dzisiaj na naradzie u hr. Taałfego 
i w sprawie Morskiego Oka. Hr. Taaffe odpo- 
! wie jutro w izbie poselskiej na interpelacyę 
' wniesioną swojego czasu przez koło polskie, 

za inicyatywą Sokołowskiego, w sprawie Mor- 
, skiego Oka, a do odpowiedzi wciągnie także 
; oświadczenie swoje co do zajść na terytoryum

spornem w d. 4 lipca.
i Wiedeń, 14 lipca. Książę Ferdynand powró- 
, cił dzisiaj rano z Karlsbadu i zamieszkał w pa ■ 

łacu Koburga. Wieczorem jedzie dalej do Ga-
, steinu.
i Gastein, 14 lipca. Cesarz odjechał wczoraj 
i o godzinie kwadrans po pierwszej po południu.

Karlsbad, 14 lipca. Odjazd księcia Ferdy­
nanda nastąpił ściśle wedle programu. Udaje 
on się dla dalszej kuracyi do Gasteinu, gdzie 
zabawi niespełna 3 tygodnie.

! Peszt, 14 lipca. Izba poselska postanowiła 
i 183 głosami przeciw 88 natychmiast przystą- 
i pić do szczegółowej dyskusyi nad projektem

rządowym o reformie administracyi.
Wiedeń, 14 lipca. (x) Ostatnie posiedzenie 

izby poselskiej odbędzie się we czwartek d. 16 
b. m.

Wszystkie doniesienia o terminie zwołania 
rady państwa w jesieni są przedwczesne, gdyż 
dotychczas co do tego nie istnieje żadne posta­
nowienie.

Leith, 14 lipca. Cesarz Wilhelm przybył tu­
taj dzisiaj rano. Władze oczekiwały na jego 
przybycie. Zgromadzona publiczność powita­
ła go okrzykami.

Londyn, 14 lipca. Przy robotach w jednym 
z oddziałów kanału Manchesterskiego, woda 
powtórnie zalała kanał. Otwarcie kanału opó­
źniło się skutkiem tego na czas nieograniczony.

Berlin, 14 lipca. „Nordd. Allg. Zeitung“ 
stwierdza, iż obecnie między rządem niemiec 
kim a ruskim nie toczą się żadne rokowania 
handlowo polityczne ani w sprawie traktatu 
handlowego, ani w innych kwestyach ekonomi­
cznych.

Paryż, 14 lipca. Wczoraj podczas uroczy­
stego otwarcia „Avenue Republiąue“, kiedy 
prezydent Carnot przejeżdżał przed tłumem 
ludzi, jakieś indywiduum, prawdopodobnie u- 
mysłowo chore, przerwało szpaler wojskowy i 
dało ognia w powietrze, wołając, że są jeszcze 
Bastylie do zburzenia.

Tulon, 14 lipca. W porcie tulońskim odbyły 
się wczoraj manewry floty i wypadły bardzo 
świetnie. Obecni na manewrach posłowie za­
granicznych mocarstw wyrażali się bardzo po­
chlebnie o francuzkiej marynarce. Minister 
wydał obiad na pokładzie okrętu admiralskie­
go. Minister spraw zagranicznych wzniósł 
pierwszy toast na cześć francuzkiej marynarki, 
podnosząc wielkie interesowanie się rządu i 
kraju marynarką.

Londyn, 14 lipca. Cesarz dał w upominku 
lordowi-majorowi swój portret olejny prawie 
naturalnej wielkości.

Wczoraj o godzinie 4 popołudniu para cesar­
ska przybyła z Hatfield do Windsor, a o wpół 
do 6 do Londynu. Cesarz rozstał się z cesa­
rzową, która z dworca przy Liverpoolstreet 
odjechała do Felixtowel, a cesarz powrócił do 
pałacu Buckinghamskiego. Przed odjazdem z 
Hatfield cesarz dał w upominku Salisburemu 
drogocenny piękny zegar stołowy.

Hatfield, 14 lipca. Cesarz oglądał wczoraj 
przed południem podczas przejażdżki konnej 
dąb, zasadzony przez królowę Elżbietę.

Następnie odbyło się śniadanie, podczas któ­
rego lady Salisbury siedziała pomiędzy cesa­
rzem a ambasadorem francuzkim Waddingto- 
nem. Cesarzowa siedziała między księciem 
Walii a Salisburym. Ambasador niemiecki 
Hatzfeldt siedział obok pani Waddington.

O godzinie pół do 3 cesarz i cesarzowa nie­
mieccy wyjechali z Hatfield.

Londyn, 14 lipca. Przy odjeździe cesarza 
Wilhelma z Windsor ucałowała go królowa w 
policzki. Cesarz był na obiedzie u Lady Du- 
dley i wyraził Salisburemu nadzwyczajne swe 
zadowolenie z powodu tak entuzyastycznego 
przyjęcia. Wielkie tłamy publiczności pozdra­
wiały cesarza gorąco. Cesarz odjechał wczo­
raj o godzinie 103,'4 wieczorem do Edynburga. 
Na kolej odwieźli Wilhelma ks. Walii, księżna 
Connaught i Cambridge i poselstwo niemiec­
kie w Londynie. Tłumy publiczności żegnały 
Wilhelma okrzykami. Cesarz odpowiedział na 
pożegnanie: Do widzenia.

Para cesarska ma zamiar dalszą swą podróż 
odywać incognito.

Bukareszt, 14 lipca. Obrady ciała prawo­
dawczego zostały zamknięte przez delegata 
królewskiego.

(KorosponUencya własna,, Wio len“).

W obec nieurodzaju, jaki nawiedził znaczną 
przestrzeń Rosyi, w sferach rządowych i w 
prasie na porządku dziennym są obecnie rozli­
czne projekty środków, zadaniem których za­
żegnanie widma głodu.

Ostatnie posiedzenie komitetu ministrów po­
święcono głównie tej najważniejszej dziś kwe- 
styi. Ministrowie spraw wewnętrznych i skar­
bu złożyli szczegółowe relacye o rozmiarach 
nieurodzaju tegorocznego i możliwych tegoż 
następstwach. Obfitego materyalu w tym 
względzie dostarczyły sprawozdania guberna­
torów, ziemstw, innych instytucyj, tudzież o- 
sób prywatnych. Klęska nieurodzaju najgro­
źniej wystąpiła w guberniach nadwołżańskich, 
centralnych, wschodnich i małoruskich; w szcze­
gólności zaś z pośród siedmnastu gubernij, do­
tkniętych klęską, w siedmiu guberniach plon 
będzie nad wyraz nędzny. Zaznaczyć jednak 
należy, że ogólnego bezwzględnie nieurodzaju 
nie ma w żadnej gubernii; w miejscowościach 
bowiem, w których wyginęły zboża ozime, plon 
zbóż jarych zapowiada się dobrze, tam zaś, 
gdzie zboża jare zawiodły nadzieje rolników, 
oziminy są lepsze, a niebrak przytem okolic, 
gdzie liczą na niezły zbiór tak zbóż ozimych, 
jak jarych. Nieurodzaj, jak stwierdzono osta­
tecznie, dotknął następujące gubernie: Tulską, 
Rjazańską, Tambowską, Penzeńską, Saratow­
ską, Samarską, Kazańską, Symbirską, Niżego- 
ródzką, Wiacką, Kurską, Charkowską, Połtaw- 
ską, Woronezką, oraz pewne powiaty w guber­
nii Orłowskiej, Ekaterynosławskiej i Chersoń- 
skiej.

Niedobór zboża na powyższym obszarze z 
natury rzeczy nie pozostanie bez wpływu na 
gubernie sąsiednie, ile że bardzo nieliczne są 
miejscowości w całem państwie, w których u- 
rodzaj tegoroczny zasługuje na nazwę zupełnie 
zadawalającego. Pomimo to spodziewany plon 
tegoroczny w połączeniu z zapasami wyklucza 
bezwarunkowo obawę braku ziarna na obsianie 
pól i przeżywienie ludności aż do nowych zbio­
rów i nie pozostanie jedynie bez wpływu na 
cyfrę wywozu. Zdaniem sfer rządowych nie 
ulega również kwestyi, że ogólną obecnie zwyż­
kę cen wywołał nietyle istotny brak zboża, ile 
interes spekulacyi, świadczą bowiem o tern ści­
słe dane o zapasach zboża w miejscowościach, 
w których ceny uległy raptownej zwyżce.

Po rozważeniu wszystkich tych danych ko­
mitet ministrów, jak donosi „Nowoje Wremia“, 
postanowił natychmiast przystąpić wszędzie, 
gdzie tego wymaga potrzeba, do zapewnienia 
ludności odpowiednich środków żywności. U- 
poważniono tedy najpierw właściwe władze 
rządowe do czerpania z t. z. funduszu alimen­
tacyjnego, w razie konieczności zaś minister 
skarbu będzie mógł asygnować na ten cel spe- 
cyalne sumy; ziemstwom i innym instytucyom 
zalecono postarać się natychmiast o zgroma­
dzenie niezbędnych zapasów zboża, które ma 
iść do podziału między najbardziej potrzebu­
jących zarówno na obsiew pól, jako też na kon- 
sumcyę. Nadto przygotowane będą zapasy 
zboża i dla tej części ludności, która dopiero 
po upływie pewnego czasu może odczuć brak 
ziarna. Minister spraw wewnętrznych, w po­
rozumieniu z ministrem skarbu, zarządza w ra­
zie potrzeby odpowiednie środki przeciwko ma­
newrom spekulantów zbożowych, ułatwia lu­
dności nabywanie zboża i t. p. W ogóle obaj 
ministrowie otrzymali upoważnienie do przed­
siębrania w tym kierunku wedle własnego u- 
znania wszelkich środków.______

Odgłosy s gór.
Zakopane, 10 lipca

Zdaje mi się, ze „Wiek“ nie pomieszcza ko 
respondeucyi z miejsc kuracyjnych, które coro­
cznie zawierają jeden szemat: że pogoda piękna 
lub deszcz leje, że gości mało albo więcej, z cze; 
go co najwyżej wywnioskowaćby można, że po­
ziom ogólnego zdrowia w kraju obniżył się lub 
podwyższył; że jedzenie coraz gorsze, a ceny 
restauracyii pomieszkań rosną, z czego jakie wy­
prowadzać wywody, niech już sobie ekonomiści 
głowę suszą; wreszcie że kuruje się znakomitość 
znana w szerokich kołach od Łosic do Sękoci- 
na, oczyszcza się z atramentu wielki literat, 
lub obmywa grzeszne ciało w miejscowych ką 
pielach ornament malarstwa, albo filar sceny. 
Jak się do tego doda, że najpiękniejszą z pię­
knych jest pani X. z Wojtawiszek, której mąż 
do reszty hypotekę zaszargał, po to żeby jego 
żona w wykwintnych tualetach przy Sprudlu 
lub Kreutzbrunie głowy zawracała i że panna 
P. prawdopodobnie wyjdzie za pana Q., a plo­
tki miejscowe podejrzewają pana Z. o bałamu­
cenie pani T , ot i wszystko co nam zwykle przy 
noszą dzienniki wiecie pod rubryką korespon- 
dencyi własnych z Francensbadu, Maryenbadu 
i iunych badów—z Buska i Ciechocinka, z Kry­
nicy lub ze Szczawnicy. Przytrafiają się co pra­
wda korespondenci sądzący rzecz ze stanowi­
ska specyalnego, jaknp.pani Ówierciakiewieżo­
wa, która odraz u ocenia każdą miejscowość po 
zwiedzeniiflkuchni restauratora; równa wtem 
znakomitym przyrodnikom, którzy z odnale­
zionego zęba odbudowują zwierzę przedpotopo­
we, wie ta pani zajrzawszy w tygiel i pokoszto- 
wawszy sosu, jak wielki Kalchas, wszystko co 
jest, co było i będzie.

Z Pienin i z Zakopanego prześcigają się zno­
wu korespondenci w opisywaniu gór, dolin i uro 
czych widoków. Optymistom najpiękniejszem 
wydaje się miejsce gdzie się znajdują, pesymi­
stom zawsze wiatr w oczy, więc za wiele mają 
słońcu albo deszczu. Faktem jest jednak, że 
Szczawnica czuje się zagrożoną przez rywali- 
zacyę Zakopanego, a musi być niebezpieczeń­
stwo poważne, gdy aż pani Lucyna rzeźko ma 
cha kopystką na tatrzańskie wirchy z kuchni 
Aleksego pod Pieninami. Zakopane tymczasem 
podnosi się, ulepsza, bogaci i coraz więcej ścią­
ga chorych, turystów i zwolenników wielkiej, 
szerokiej, dzikiej natury.

Nie mówię już o czasach, w których nigdy 
niezapomniany Chałubiński stwarzał tu coś 
z niczego i dawał miejscowym biedakom nauki, 
jak najpierwotniejsze potrzeby człowieka z mia­
sta zadowolnić. Trudno było nawet najzapa- 
leńszemu gór wielbicielowi żyć plackiem z mąki 
owsianej, zakrapianym wodą lub żętycą, najwy­
kwintniejszym napitkiem wówczas tu znanym. 
Jjkże się to wszystko zmieniło! Szosa gładka 
jak po stole, o jakiej w Warszawie pojęcia nie 
macie, lekko góralskiemi końmi w pięć godzin od 
Chabówki, stacyi kolejowej, przez Nowy-Targ 
do tutejszej doliny was prowadzi. W Zakopa­
nem główne ulice szabrem ubito i tak zgładzo­
no, że podfclupą chyba najdrobniejszą nierówność 
wyśledzićby w nich można.iJDomków przez rek 
bieżący przybyło ze dwielcia, o pokojach wi-

, suchych, meblach prostych lecz wygo­
dnych, a dostać już wszystkiego można w dwu­
dziestu kilku sklepach, które rywalizują ze so­
bą, jeśli nie cenami, bo na tym punkcie właści­
ciele ich są niewzruszeni, to przynajmniej do­
borem towarów, mogącym zadowolnić nawet 
wybredne żądania. Można się już teraz ubrać 
tutaj od stóp do głowy, z galanteryi znaleźć na­
wet zbytek i konfort, a gdy sklep ogrodniczy 
nietylko jarzyn i owoców, ale nawet kwiatów 
świeżych dostarczy, kilku rzeźników mięso, 
piekarnie dobre bułki i chleb, a dwie cukiernie, 
w ciastka i cukry nawet zaopatrzą—czegóż wię - 
cej wymagać można? Taniego i dobrego wina 
węgierskiego mamy tu w bród, niefałszowauego 
nabiału ile dusza zapragnie, a poziomek używaj 
ile zechcesz, boć wyrastają pod ręką—i nie dwa 
tysiące osób jak obecnie, ale i dziesięć tysięcy 
nawet skonsumować ich nie byłoby w stanie. 
Właściwe Zakopane, tam gdzie się rozsiedli go­
ście, jest własnością górali, miejscowych gospo­
darzy, którzy sprzedają swoje parcele, dziś już 
na wagę złota, chcącym tu posiadać własne wil­
le gościom. Dominium należy od lat dwóch do 
Władysława hr. Zamoyskiego, ongi przez pru­
saków wyrugowanego z Kórnika.

Piszący niniejszą korespondencyę nie chciał- 
by uchodzić za stronnego lub schlebiającego ko­
mukolwiek, a jednak nie może się powstrzy­
mać, aby, wymieniając nazwisko dziedzica Za­
kopanego, nie stawił go na wzór wszystkim lu­
dziom pracy i czynu, wszystkim, którzy zasłu­
żonymi obywatelami być pragną. Władysław 
hr. Zamoyski przebył kilka lat życia w Ame­
ryce; w czem się tara specyalnip kształcił—nie 
wiem, ale widzę że się nauczył pracować. Jest 
to też praca wytrwała, nieustanna, bez chwili 
odpoczynku. Gnieździ się ten młody magnat uro­
dzeniem i fortuną w dwóch małych pokoikach, 
gdy na przytułek wycłowawczy dla stukilku- 
dziesięciu biednych dziewcząt zdążył już ogro­
mny dworzec wybudować. Jednokonna biedka 
niesie go od Kościelisk, gdzie buduje restaura- 
cyę, do Morskiego Oka, na spór graniczny z Wę­
grami.Tu las sieje, tam szynkarza żyda ruguje, 
by go zastąpić uczciwym góralem, buduje domki 
leśniczym, wyswobadza ludność z rąk żydow­
skich lichwiarzy, sklepy spożywcze i kółka rol­
nicze zakładając. Wszędzie go pełno, każdemu da 
pomoc i dobrą radę, a kiedy śpi, co je, i kie­
dy odpoczywa, prawdziwie zrozumieć tru­
dno. Dominium rozrzuconego na kilku mi­
lach obszaru, sam strzeże, pojawiając się dziś 
tu, jutro tam, najniespodziewaniej; otoczony ze­
wsząd niesfornymi sąsiadami i całą siecią in­
tryg broniących się przeciw niemu żydów-wy- 
zyskiwaczy, walczy przeciw nim skutecznie ca­
łym szeregiem procesów, którymi chcieli go 
zmęczyć, i czujną strażą nad nabytym mająt­
kiem, który pragną grabić lub uszczuplić. Na­
był Zakopane, aby je obronić od niemieckich 
żydów, którzy w tym samym komplecie, który 
tak pięknie się przedstawia przy wadowickich 
rozprawach naganiaczy do emigracyi, pragnęli 
Zakopane kupić za bezcen, a wywłaszczywszy 
powoli górali, wy transportować ich za ocean. 
Sztuka się nie udała, dzięki energii i poświę­
ceniu jednego człowieka, który jednak piękne­
go swego czynu nie uznał za koniec, ale 
dopiero za początek dzieła. I wierzcie mi, 
że na tego człowieka, na jego pracę z z zapar­
ciem się siebie, patrzy się nietylko z radością 
i pociechą, że jednak tacy są jeszcze, ale i z pe­
wną dumą, że to przecież swój i od czoła. Je­
szcze się jednak na miejscu z tysiącznemi tru­
dnościami nie uporał, gdy przyszła sprawa gra 
niczna poważniejszej doniosłości, o której osta­
tnim skandalicznym epizodzie donieść wam pra­
gnę, co też jest głównym powodem obecnej ko- 
respondencyi. Wiecie przynajmnej ze słysze­
nia, co jest Morskie Oko, czytaliście jego opi 
sy, widzieliście jego rysunki, a może i legendy 
o niem do was doszły. Na wysokości z górą 
siedmiu tysięcy stóp, roztacza się na przestrze­
ni dwóch włók z okładem bezdenna otchłań gór­
skiego jeziora. Cudne przezrocze wód mieni 
s!ę barwami szmaragdów i szafirów, roślinność 
nadbrzeżną lub szare skał ściany na lustrzanej 
swej powłoce odbijając. Gdy promem w ciągu 
pół godziny przejedziecie je wzdłuż od schroni­
ska, ku nagiej, prawie prostopadłej ścianie, 
która je zamyka, poznaliście to dopiero, co gó­
rale nazywają Rybiem, a co profani z błędnie 
rozpowszechnionej wieści mniemają być Mor 
skiem Okiem. Tak jednak nie jest i z błędu 
was wywiodą równie Staszyc, jak Zejschner, 
jak wreszcie ś. p. Dziewulski. To tam na tej 
piętrzącej się na 1,200 stóp prostopadle prawie 
stojącej do Rybiego skale znajduje się ów klej­
not tatrzański, prawdziwe morskie Oko, choć je 
górale Czarnym Stawem nazywają. Wokoło 
niego same nagie skały; ostatnie limby poże­
gnaliście wpół drogi stromej ścieżyny, wśród 
kamieni tam tylko kamienie, wieczne śniegi i 
lód, i ta wielka przestrzeń wód, szara i czarna, 
czasem niebieska odzwierciedleniem nieba, gro­
źna i tajemnicza jak dantejski krajobraz. To 
Morskie Oko — czyją ono własnością?
* Zamoyski utrzymuje, że to dziedzictwo Pol­
ski od wieków, ks. Hohenlohe, właściciel ol- 
brzymich obszarów od węgierskiej strony, 
twierdzi, że to spuścizna zpod berła ś. Stefana.

Spór prywatny przybiera charakter sprawy 
międzynarodowej, którą dualistyczny rząd au- 
stro węgierski gmatwa coraz bardziej, a roz­
strzygnięcie ostateczne do uieskończouości od • 
wlec pragnie. Ils comptaient sans leurs hôte — 
nie spodziewali się, że im polak wyćwiczony 
w amerykańskiej szkole w drogę wejdzie. Na 
początek Władysław Zamoyski wyjednał sobie 
prowizoryum u sądu nowo targskiego, co zna 
czy, że sąd miał objąć sporne terytoryum w po­
siadanie, a żadna ze stron nie miała się 
dopuszczać nad niem aktów właściciela. 
Zapanowała cisza, ale tylko chwilowa. Ks. 
Hohenlohe, ze zwykłą niemcom arogancyą, 
ufny w stanowisko swoje namiestnika Alzacyi, 
kazał wznieść budynek przy Morskiem-Oku, 
rozstawił przy górze swoich leśników i żan­
darmów węgierskich, zostających (rzecz nie­
słychana!) na jego żołdzie, i wzbronił wstępu 
turystom na najciekawszą dla miłośników na­
tury perłę tatrzańską. Hr. Zamoyski wystą- 
pił ze skargą o gwałt publiczny do sądu. Wy­
delegowano sędziego i komisarzy dla ocenienia 
faktu i stopnia przestępstwa. Kifdy jednak 
komisya, z sędzią w mundurze urzędowym na 
czele, chciała wejść na terytoryum sporne, po 
witała ją zgraja leśników, z plenipotentem 
księcia na czele, grożąc karabinami, nabitymi 
w oczach stróżów prawa ostrymi ładunkami, 
„napastnikom węgierskiej ziemi“

Prusak broniący całości Węgier przeciw sę­
dziom austryackim, nie, to doprawdy szczyt 
komicznych pozorów dla bolesnej w gruncie 
rzeczy katastrofy.

i Naturalnie że poszły skargi do sądów i mi- 
: nisteryów, a że hr. Władysław Zamoyski spra­

wy nie zaśpi, można być spokojnym. Poruszy 
i on niebo i ziemię żeby Morskie-Oko obronić. 

Dopomagają mu w tern dzielnie hr. Władysław 
Koziebrodzki, również energiczny jak zasłu- 

j żony nowy prezes Towarzystwa Tatrzańskie­
go, poseł na sejm i do rady państwa, w Zako­
panem obecny, również adwokat Wilkosz, 
wice prezes tegoż Towarzystwa. Posłano te­
legramy i supliki do Kola polskiego w Wie-

, dniu, do ministra sprawiedliwości i do wszyst- 
. kich władz naczelnych, 
i Istotnie jest to skandal niebywały, który mo­

że mieć jeszcze i te następstwa, że wobec 
j wzburzenia górali i rozdrażnienia całej miej­

scowej ludności, zbrojne zajścia i rozlew krwi 
, wywołać może. Jest to główny temat roz- 
i mów i dyskusyj pod Gewontem i tatrzańskiemi 
, wirchami; będzie pewno twardym orzechem ta 
, sprawa do zgryzienia dla wiedeńskich polity- 
■ ków. Mówią tu, że dawni właściciele Żako- 
j panego, Homolacze, midi jakoby oddać kawał 

gruntu przy Morskiem-Oku ks. Hohenlohe, wza- 
j mian za prawo czerpania jego żelaznej rudy. 
, z Jaworzyny ua węgierskiej ziemi. Może to 
' i prawda, bo nieszczególnie tu rządz li, więc na 
i i ich to podobne, gdyby i Zakopane na pastwę 

niemcom oddali. Byłaby to jednak sprawa 
i tylko czysto prywatna, a takim aktem nabycia
* ks. Hohenlohe stałby się tylko właścicielem 
' majątku na galicyjskiej ziemi, obowiązanym

do stosowania się do praw i zwyczajów miej­
scowych. Dla czegóż jednak spór przybiera 
charakter międzypaństwowy, a książę postano­
wił sądu krajowego nie słuchać, gdy do urzęd­
ników państwowych każę strzelać jak do na­
pastników? Kryje się w tern podstęp i pie­
kielna zręczność niemca, który w interes swój 
osobisty pragnie wciągnąć Węgrów, ich dumę 
narodową podrażnić i pod osłoną waśni zgo­
dnych dotąd sąsiadów, bruździć bezkarnie na 
bądź co bądź obcej dla siebie ziemi. „Siła 
przed prawem“ wieczne godło teutonów, a gdy

• siła nie wystarcza, to jeszcze podstęp zostaje
i szczucie wzajemne upatrzonych ofiar, które 
zgnębić pragną. Prawdziwie dzielna rasa, 
jak powiedział Bismark, Boga się tylko boją. 
Dziwny to musi być Bóg, któryby się wyrzekł 
sprawiedliwości i nie karał krzywd o pomstę 
do Niego wołających. Prawdziwy Bóg nie­
miecki, na ich pożytek i wygodę przez Bismar­
ka stworzony. Zdzisław.

Z dzienników ruskich.

X Szarańcza. „W wielu miejscowościach 
kraju Zakaukazkiego — pisze „Grażdanin“—■ 
oraz na stepach Małorosyi a zwłaszcza w po­
wiecie Dnieprowskim i w sąsiednim, mełitopo!- 
skim ukazała się szarańcza, jedna z najstrasz­
niejszych plag rolnictwa. Pomimo licznych 
środków, zastosowanych przeciwko niej zeszłe­
go lata, złożyła jajka na olbrzymiej przestrzeni. 
Według przybliżonych obliczeń w samym kra-^ 
ju Zakaukazkim szarańcza spadła na prze­
strzeni 300,000 dzięsięcin. W Karajanach 5,000 
robotników, tępi obecnie szarańczę. Żywność 
dla tej aimii roboczej nadchodzi codziennie 
z Tyflisu. Za zbieranie szarańczy robotnicy 
pobierają płacę ze skarbu państwa. Władze 
miejscowe śledzą pilnie pojawianie się szarań­
czy w nowych punktach i zawiadamiają o tem 
ministeryum spraw wewnętrznych, przedsiębio^ 
rąc zarazem zwykłe średki zaradcze. Polegają 
one na tem, że na pole, nawiedzone szarańczą, 
wysyła się mieszkańców najbliższych wsi, któ­
rzy już to szarańczę odrazu zakopują w ziemię, 
już to zgarniają ją w jedno miejsce, oblewają 
naftą, podpalają i dopiero potem zasypują zie­
mią. Oprócz kraju Zakaukazkiego, szarańcza 
nawiedziła także w znacznej lości powiat 
Dnieprowski. Tuiaj jednak walka z szarańczą 
prowadzona jest bardzo niedołężnie, albowiem 
tępią ją nader energicznie w ciągu lata, ale 
nie zwracają uwagi na jajka, które szarańcza 
składa w jesieni, wskutek czego co rok w lecie 
powtarza się to samo. Owad odradza się i 
przelatuje z miejsca na miejsce, szerząc po dro­
dze straszne zniszczenie. Zresztą ludność hoł­
duje w tym względzie rutynie, stosuje wciąż to 
same, pierwotne środki obrony, używane bez 
zmiany od lat kilkudziesięciu, a podobny tryb 
postępowania sprawia to, że obok szarańczy 
niszczy się niemiłosiernie same zasiewy. Teu\ 
też można wytłomaczyć sobie niechęć włościan 
do tępienia szarańczy. Wyjątek stanowią ko­
lonio niemieckie, gdzie tępienie szarańczy, od­
bywa się z najlepszym skutkiem, a. przytem 
szybko, tanio, umiejętnie i bez zbytę<ie.GÓ uszko­
dzenia zboża i trawy. Odwrotny stronę meda­
lu przedstawiają bardziej oddalone strony; wy­
różnia się w tej mierze s&czególn iej powiat 
Dnieprowski, w .którym marnuje się bardzo 
dużo czasu i sił dla skłonienia ludn-ości do wal­
ki z szarańczą. W obec biernego zachowania 
się mieszkańców wiadomości o przestrzeni kra­
ju, na której szarańcza złożyła zalęgł, grzeszą 
niedokładnością, to też ilość ludzi wysłana na 
miejsce nie odpowiada częstokroć istotnej po­
trzebie i szarańcza, zniszczywszy pewną prze­
strzeń zasiewów, przenosi się dalej“.

7^ Dzienniki petersburskie zapewniają, że 
główny zarząd pocztowy nosi się z myślą za­
prowadzenia w blizkiej przyszłości pożądane­
go nader udogodnienia, a mianowicie używa­
nych oddawna za granicą przekazów pienięż­
nych, tak pocztowych, jak telegraficznych. Na 
razie, sposobem próby, przesyłane będą w teu 
sposób tylko sumy nieprzewyższnjące tysiąca 
rubli.

Przepisy o nowej, uproszczonej procedurze 
wekslowej brzmią w dalszym ciągu, jak nastę­
puje:

Alt. 36520. Wyrok, czyniący zadość powództwu 
łub odrzucający powództwo nie podlega skardze, 
lecz zarówno powód jak i pozwany mają prawo w
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ciągu jednego miesiąca od chwili ogłoszenia wyro­
ku prosić tenże sąd okręgowy, którego członek wy­
rok wydał o zwrócenie sprawy na drogę zwykłego 
porządku proceduralnego. Opłata sądowa od po­
dań odnośnych ustanawia się w normio dwa razy 
mniejszej od zwykłej obowiązującej dziś normy.

Uwaga. Opłata powyższa podobnie jak o- 
płata apelacyjna wnosi się przez tę stronę, na 
żądanie której sprawa ta ma być rozpatrywaną 
ponownie w zwykłym porządku.
Art. 36532. Jeżeli pozwany, przeciw któremu 

wydanym został w jego nieobecności wyrok, prze­
puści termin podania prośby o rozpatrzenie spra­
wy w zwykłym porządku, to ma prawo nie dłu 
żej njż w ciągu roku po wręczeniu mu pierwszej 
awizacyi egzekucyjnej (art. 943) wnieść powództwo 
na mocy ogólnych prawideł o zwolnienie go od od­
powiedzialności co do sumy przysądzonej, lub też 
o zwrot tej sumy, o ile już została wyegzekwowa­
ną. Powództwo takie może być w ciągu pierw­
szych trzech miesięcy wniesione do tegoż samego 
sądu, do którego składu należał sędzia, który wy­
rok w uproszczonym porządku wydał. Awizaeya 
wręcza się wówczas.

Art. 36523 Pozwany, przeciw któremu wyda­
ny został wyrok w porządku uproszczonym, mo­
że w podania swem o zwrócenie sprawy na drogę 
zwykłego proceduralnego porządku, a także w pi- 
wództwie na poprzednim artykule opartem, prosić 
o wstrzymanie egzekucyi. Prośba taka rozstrzyga 
się natychmiast przez sąd okręgowy zgodnie z o- 
gólnemi prawidłami o zabezpieczenie powództw, 
przyczem uznaniu sądu pozostawia się wstrzyma­
nie egzekucyi bez kaucyi, lub po wniesieniu kau­
cji.

II. Art. 80. W miejscowościach, gdzie nowa 
ustawa sądowa wprowadzoną została w całej swej 
rozciągłości, sędziowie pokoju przy prowadzeniu 
spraw o zobowiązania pieniężne i umowy najemne 
kierują się prawidłami skróconej procedury.

Art. 353. Powód obowiązany jest przedstawić 
wszystkie dokumenty, na których powództwo jego 
się opiera przy podawaniu prośby. Pozwany wi­
nien przedstawić wszystkie dokumenty, na których 
się replika jego opiera najpóźniej na pierwszem 
posiedżeuiu sądowem.

Art. 356. Powód ma wtedy tylko prawo pro­
sić, aby posiedzenie sądowe zostało dlań odroczo­
ne, jeżeli w skutek zbyt krótkiego terminu nie 
miał możności wystarać się o potrzebne dokumen­
ty. Jeżeli sąd prośbę uwzględni, naznacza się no­
we posiedzenie, dalsze jednak odroczenie sprawy 
dopuszcza się tylko za zgodą stron obu.

Art. 562. Strona, która wniosła akcyę o sfał­
szowanie dokumentu, podlega karze od dziesięciu 
do trzystu rubli, jeżeli nie przedstawi dowodów 
fałszu w oznaczonym terminie lub jeżeli sąd dowo­
dów tych za ważne nie uzua. Kara przy sprawach 
o sumy większo nad trzy tysiące rubli może być 
podniesioną do 6/i c części spornej sumy, jeżeli sąd 
uzna obwinienie za niesumienne.

Aat. 1510. Prawidła o skróconym procedural­
nym porządku stosują się i do sądów gminnych.

Art. 1465. Prawidła o prowadzeniu spraw w 
skróconym proceduralnym porząlku stosują się i 
do warszawskiego sądu handlowego, w sprawach 
jurysdykcyi jego podległych.

III. Artykuły 352, 354, 355, 359, 363 i 364 
ustawy procedury cywilnej tracą siłę obowiązu­
jąca.

IV. Za prowadzenie sprawy w dawnym porząd­
ku naznacza się piąta część wynagrodzeni określo­
nego w uwadze do art. 396.

V. W dopełnieniu i modyfikacyi odpowiednich 
artykułów procedury handlowej .postanawia się, 
aby sądy handlowe w miejscowościach, gdzie u- 
stawysądowe wprowadzone zostały w całkowitej 
rozciągłości, kierowały się przy rozbiorze spraw 
wekslowych artykułami 3 6 51 — 3 6 5 30 ustawy pro­
cedury cywilnej, a także następująceml postano­
wieniami:

1) Kompetencyi sądów handlowych podlegają 
sprawy wekslowe na sumy nie wyższe nad 500 
ruh. sr.

2) Sprawy takie prowadzą się i rozstrzygają 
osobiście i wyłącznie przez jednego tylko z człon­
ków sądu handlowego, specyalnie w tym celu przez 
prezesa sądu mianowanego.

3) Prośba o powództwo może być przesłana 
pocztą.

4) Z każdej prośby o powództwo ściąga się na 
'korzyść skarbu opłata sądowa, zgodnie z artykuła­
mi 848, 850 i 852 ustawy procedury cywilnej.

5) Kar żadnych za niestawienie się stroa na po­
siedzenie jak również za niesłuszne powództwo nie 
nakłada się.

6) Skarga na postanowienie cofnięcia przyję­
tych poprzednio środków zabezpieczenia powództwa 
wstrzymuje wykonanie postanowienia.

7) Jeżeli sprawa zwrócona zostanie do rozpa­
trzenia w ogólnym proceduralnym porządku (art. 
36515 i 3S520 ustawy proc, cywilnej) wówczas są­
dy handlowe kierować się mają zasadami procedu­
ry handlowej, wyłożouemi w art. 166 i następnych 
ustawy proeed. handlowej.

8) Koszta sądowe i wynagrodzeni za prowadze­
nie sprawy przysądzają się w rozmiarze określo­
nym przez art. 868—873 ust. cyw. i IV dział ni­
niejszego prawa.

9) Postanowienia co do prowadzenia spraw w 
oddziałach wekslowych sądów handlowych (art. 
104 i dodatek do ustawy wekslowej) unieważnia­
ją się.

VI. Termin wprowadzenia powyższych norm 
prawnych (oddział I—V) oznacza się na 1 paździer­
nika r. b.

VII. Rozpoczęte już sprawy z powództw przewi­
dzianych w prawidłach procedury skróconej, pro­
wadzić dalej aż do ich ukończenia w dotychczaso­
wym proceduralnym porządku.

± Od dnia dzisiejszego do dnia 13 go kwietnia 
r. p. dozwolone jest polowanie na ptactwo przelot- ( 
ne, jak: żórawie, chruściele, bekasy, czaple, kuliki, 
dubelty, czajki, gęsi, kaczki, nurki i t. p.

=±= Okólnik zarządu dróg żelazDyeh zaleca pono­
wnie wszystkim kolejom, aby w sprawie towarów 
ulegających szybko zepsuciu stosowały się ściśle 
do przepisu, który głosi, że w razie przerwy komu­
nikacji na dauej linii, kolej winna zwrócić się te- ! 
legraficznie z zapytaniem do oddawców wszystkich 1 
towarów tej kategoryi, co ma uczynić z temi ostat- ! 
niemi; jeżeli zaś adres oddawcy jest niewiadomy, 1 
albo jeżeli nie nadejdzie odpowiedź w ciągu 48 go­
dzin, kolej postąpi wedle przepisów, traktujących 
o przedmiotach, które ulegają łatwo zepsuciu.

=ł= Główny zarząd intendentury wojskowej po­
lecił zarządom okręgowym, aby natychmiast po 
żniwach postarały się o zgromadzenie zapasów zbo­
ża, celem zaprowiantowania wojsk po cenach 
względnie nizkich.

■4- Oświetlenie kościoła. W obecności JE. 
ks. arcybiskupa i kanoników katedralnych od­
była się próba oświetlenia kościoła Ś go Jana 
gazem. Siedm żyrandoli i 200 palników dały 
doskonałe tej próby rezultaty. Dostojny arcy- 
pasterz z uznaniem wyraził się o nowem oświe­
tleniu

-4- Posiedzenie. Ogólne zebranie komitetu 
Tow. Kred. Ziemsk. rozpoczyna się 17 sierpnia 
r. b. Na porządek dzienny wejdą kwestye osta­
tecznego utworzenia projektowanej kasy prze­
zorności i pomocy dla urzędników i oficyalistów 
Towarzystwa.

-t- Zapis. P. Ludwik Kociolkiewicz, kupiec 
i przemysłowiec m. Warszawy, uczynił był za­
pis na rzecz domu podrzutków, który miał no­
sić nazwisko ofiarodawcy. Zapis ten obowiązy­
wał też rodzinę ś p. Kociołkiewicza do nieja­
kich ofiar na rzecz zakładu. Obecnie, z po­
wodu pewnych opozycyi ze strony sukcesorów, 
egzekutor testamentu, adw. przys Ostrowski, 
sprawę wywindykowania zapisu oddal w ręce 
prokuratoryi Królestwa Polskiego. ;

-j- Bruki miejskie. Czytamy w „Warszaw. ’ 
Dniewn.: „Odkąd bruk żelazoy okazał się pod i 
wielu wzglęlami niedogodnym i magistrat i 
warszawski postanowił zastąpić go innym, na i 
różnych ulicach odbywają się próby budowy 
bruku kamiennego, asfaltowego, drewnianego i 
innych, w tym celu, ażeby zbadać, jakie bruki 
są najdogodniejsze dla miasta. Ostatnie do­
świadczenia dokonane zostały z ułożeniem dre­
wnianego bruku, rozpowszecl nionego w Pary­
żu i Londynie. W roku zeszłym taki bruk za­
prowadzony został na części ulicy Newy Świat, 
a w roku bieżącym na placu Teatralnym przed 
ratuszem. Obsęrwacye nad nowym brukiem 
trwać będą przez lat sześć i dopiero po upły­
wie tego czasu rozstrzygnięta zostanie kwe- 
stya: czy można w dalszym ciągu układać w 
mieście bruki drewniane. Taki długi termin 
dla oceny zalet bruku oznaczony został dla te 1 
g>, że bruk drewniany, chociaż kosztuje taniej, / 
niż asfaltowy, ale naprawa jego w Paryżu jest 
bardzo droga, ośm rubli rocznie za sążeń kwa­
dratowy, gdy bruk asfaltowy nie wymaga na 
piawy wciągu lat około piętnastu. Drogie 
utrzymanie bruku diewniąnego, jak słysze­
liśmy, doprowadza do przekonania osoby inte­
resowane, żę jeżeli z czasem będiie można bu­
dować w' dalszym ciągu bruk taki, należy go 
tylko układać przed gmachami publicznemi, bo 
tłumi on hałas ruchu kołowego“.

-r- Piany. Kuiator szpitala św. Rocha ogła­
sza: „Ś. p. Paweł Wójcicki, budowniczy za­
kładów dobroczynnych miasla Warszawy, za­
brał z kancelaryi szpitala św. Rocha tekę z 
planami tegoż szpitala, dla sporządzenia ko­
sztorysu robót restauracyjnych, mających się 
wykonać w gmachu tegoż szpitala. Wiadomo, 
iż ś. p. Wójcicki, przy inspekcyi robót w szpi­
talu Wolskim, nagle życie zakończył i że 
przedtem wręczył rzeczone plany pewnej oso­
bie dla zwrócenia ich kancelaryi szpitalnej. 
Ponieważ dotąd plany te nie zostały zwrócone, 
a nadto, iż dla osoby, posiadającej je obecnie, 
nie przedstawiają żadnej wartości, przeto kura­
tor rzeczonego szpitala prosi uprzejmie o zwrot 
tych planów w czasie jak najkrótszym do kan­
celaryi szpitalnej“.

-4- Dla fotografów. Odpowiedzialność fo­
tografów za sprzedaż lub wydanie cudzej podo­
bizny bez przyzwolenia, oraz za samowolne 
zdejmowania widokow i portretów przy po 
mory przenośnych aparatów, będzie znacznie 
obostrzoną, z zastosowaniem zamknięcia w are­
szcie.

-4- Plac wystawy. Zamierzone zużytkowa­
nie części terenu wyścigowego na polu Moko- 
towskiem pod wystawę inwentarza żywego w 
r. p. nie przyjdzie do skutku, gdyż budowa pa­
wilonów, a następnie ruch wystawowy, prze­
szkadzałyby do spokojnego trenowania koni 
do wyścigów, tor musiałby być przecięty do 
przejazdu, przez co uległby zniszczeniu, wre­
szcie dni istnienia wystawy niemożnaby pogo­
dzić z terminami przeznaczonemi do wyścigów. 
Wystawa tedy odbędzie się na placu Ujazdow­
skim, lecz nie na dawnem miejscu od rogu Pię­
knej, ale na wprost alei Schuha i Nowowiej­
skiej.

-4- Ślub. Wczoraj pobłogosławiony został 
w kaplicy pałacowej w Wilanowie, związek 
małżeński hr. Augusta Potockiego z panną 
Eugenią Sianożęcką. Błogosławieństwa udzie­
lił J. E. ks. biskup Ruszkiewicz. Drużbami pana 
młodego byli: hr. Józef Potocki i hr. Maurycy 
Zamoyski, ze strony panny młodej: hr. Natalia 
Potocka i Stanisława Sianożęcka. Orszak ślu­
bny składał się z 35 osób, z grona rodzin oboj­
ga narzeczonych Z Krakowa przybyli; hr. 
Andrzej i Roman Potoccy. Po ceremonii ko­
ścielnej odbyło się śniadanie w pałacu wila­
nowskim u hr. Augustowej Potockiej, poczem 
cały orszak weselny wrócił do Warszawy. 
W mieszkaniu pp. Sianożęckich w alejach Uja­
zdowskich odbyło się przyjęcie, poczem pań­
stwo młodzi, o godzinie 6 tej po południu, po­
wozem udali się do Jabłonny.

Literatura i Sztuka.
<7 Dzisiejsza nowość repertuaru letniego teatru, 

„Miłość wszystko może“, grana będzie do niedzieli włą­
cznie, codziennie. Sztukę wystawił p. B. Ładnowski.

< Występującą wczoraj po raz ostatni przed wyjaz­
dem na urlop p. Ludową żegnano owacyjnie, darząc 
kwiatami i oklaskami.

< Najbliższą nowością repertuarową po granej dziś 
komedyi Schdntana będzie „Arlezyanka“ Daudeta.

<-7 P. Rudolf Bernhardt, barytonista, opuszcza scenę 
warszawską, udając się na stały pobyt do Włoch.

<7 P. Jerzy Dumont, do niedawna drugi kapelmistrz 
opery naszej, który przez czas pobytu w Warszawie 
umiał pozyskać sobie sympatyę, wyjeżdżając z Warsza­
wy, otrzymałod członków orkiestry dużych rozmiarów fo­
tografię zbiorową, opatrzoną podpisami ofiarodawców.

Trupa poznańska w „Wodewilu“ przygotowuje 
na sobotę oryginalną komedyę P. Dorowskiego „Wesołe 
życie“.

<7 Teatr łódzki powraca jutro do „Ptasznika z Ty­
rolu“, który tak wielkiem cieszy się powodzeniem.

< W teatrzyku „Eldorado“ stałe powodzenie zyska­
ły sobie melodramaty dawnej szkoły. Dziś ujrzymy tam 
„Maupratów“ Jerzego Sanda.

<7 P. Zygmunt Stojowski. pianista i kompozytor,

, uczeń Żeleńskiego a następnie Dirnera i Debiles’a zyskał 
znów nader pochlebne uznanie w Londynie. Korespon- 
deneye tamtejsze jednogłośnie podnoszą talent młodego

| wirtuoza.
I <7 Andriolli wyjechał na trzy miesiące z Warszawy 

w.celach artystycznych.
i <7 Wczoraj w południe odbyło się poświęcenie Sa­

lonu Spółki artystycznej, w nowym lokalu przy ulicy 
Nowy-Świat pod Nr. 27. Ceremonii poświęcenia do­
pełnił Imć Ksiądz Kaczyński, w obecności liczne­
go grona osób zaproszonych) artystów, artystek, 
przedstawicieli prasy i wogóie intefigeneyi miejscowej.

I Nowy lokal przedstawia się nader korzystnie. Salony 
, obszerne, wysokie, z doskonałam światłem. Główny 

salon, największy, mieści w sobie obrazy treści świec- 
■ kiej,. drugi przeznaczony jest wyłącznie dla obrazów 

treści religijnej, inny zajmuje rzeźba, inny znów sztuka 
i starsżytna. Podczas przekąski, na którą koueesyonn- 
i ryusz i gospodarz Spółki, p. Pawłowski, zaprosił obej - 

nych po dokonanem poświęceniu, miodem spełniono to­
ast za pomyślność Spółki. OJ dnia dzisiejszego wstęp 

l do Salonu otwarty jest dla publiczności.
! <7 „Przegląd Katolicki“ w Nr 26 rozpoczął druk arty­

kułu „Kościoły lubelskie“ p. X. I. A. W.
. Jest to początek pracy nader poważnej, jak to samo 
1 wyliczenie źródeł wykazuje, a znana już, choćby z recen- 

cyj, „Monografia Lublina“ pióra X. I. A. W. jest wystar­
czającą gwaraneyą, iż źródła te zostały odpowiednio 

, spożytkowane.
I <7 Encyklopedyi illustrowanej medycyny i hygieny 
1 popularnej w opracowaniu dra Józefa Starkmana wy­

szedł zeszyt 25 z rzędu.
i . <7 Zeszyt 32 Wielkiej Encyplopedyi Illustrowanej,
I Sikorskiego, wyszedł z druku.

O Z Lublina korespondent nasz pisze: Do 
prawdy zaczyna się już przykrzeć; deszcz z ra­
na, w południe i w wieczór, burze, pioruny, 
grzmoty i błyskawice; pożary, rażenia od pio­
runów, utonięcia i zwyczajne wypadki śmierci 
między osobami, które jaku aj dłuż ej powinnyby 
żyć na ś wiecie,—wyrzekania i lamenty gdzie się 
zwrócić.

Ziemianie utyskują najbardziej. Niedość, że 
ciężka zima uszkodziła rzepak, żyto i koniczy­
nę; niedość, że lata poprzednie podkopały byt 
przeciętnego, nie posiadającego kapitałów oby­
watela ziemskiego, jeszcze cała nadzieja uro­
dzajów, o jakich się marzyło — wisi jak na 
włosku. Co z tego, że pszenica wygląda dobrze 
na pniu, że jarzyny i okopowe są ładne, kiedy 
wciąż deszcz leje jak z cebra i niewiadomo jak 
będzie ze żniwem. Kto może rozwija starania, 
ażeby dostać w jednej chwili tylu robotników, 
iżby zżąć prędko, zlekka podsuszyć i zwieźć, 
ale takich wybranych będzie mało.W stronach, 
gdzie kwaterują wojska, a głównie piechota, 
ziemianie zamawiają już żołnierzy, zwolnionych 
czasowo na roboty, ażeby przy ich pomocy, 
w razie pogody, chwytać z pola co się da.Wło- 
ścianie także już- upatrują chwili, iżby się za­
brać do żyta i ztąd można się spodziewać kon- 
kurencyi pod względem cen robocizny. Niewie­
le już czasu dzieli nas od żniw, zobaczymy te­
dy co będzie, a bodajby zdołano zebrać dobrze 
to co się urodziło, ponieważ, w razie przeciw­
nym, głód niezawodny.

_ Spytacie się, czy w mieście lepsze usposobie­
nie i pewniejsze nadzieje—odpowiedź łatwa, że 
miasto żyje wsią; będzie źle na wsi, to owo złe 
miasto dobije, łoi tak jest krucho z handlem 
i przemysłem.

Mieliśmy tu ’w mieście sensacyjne zdarzenie, 
które, jak się zdaje, przejdzie na drogę sądo­
wą. Jak wiadomo, ogólne zebranie spółki cy­
wilnej „teatr lubelski“, przed paru laty zwoła­
ne, z powodu bardzo poważnego deficytu w bi­
lansie, zmuszone było uchwalić po rs. 175 do­
płaty do każdej 500-rublowej akcyi, przyczem 
dodano rygor, że kto uchwalonej sumy nie do­
płaci, wykreślony zostanie-z listy uczestników 
spółki, vulgo akcyonaryuszów. Po upływie ter­
minu prekluzyjnego na dopłatę, nowe zebranie 
ogólne, w myśi poprzedniej uch wały, wykreśli­
ło tych, którzy 175 rubli do akcyi nie dopłacili, 
i otrzymany ztąd fundusz pozostali uczestnicy 
rozdzielili między siebie, wygoto wawszy na ten 
cel nowe akcye, na podwyższoną już sumę. Kie­
dy akcye podwyższone rozdano, jak „Deus ex 
machina“ zjawia się jeden z akcyonaryuszów 
zamieszkały w Galicyi i żąda wymiany dawnej 
akcyi na podwyższoną. Odmówiono mu, albo­
wiem za niedopłatę został wykreślony, tymcza­
sem ów akcyonaryusz przedstawił kwit kasye- 
ra zarządu spółki na dopłatę. Przekonano się, 
że skutkiem podobno omyłki przy kontroli, do ■ 
płata ta została pominięta i dziś nielada tru­
dność, co zrobić w takim wypadku, ponieważ 
akcyi wydać nie można, cała bowiem suma 
była rozdzielona proporeyon alnie, z pominię­
ciem tego indywiduum. Zapowiadają, że gdy 
ten akcyonaryusz wystąpi na drogę sądową, do 
jego akcyi przyłączą się inni, wykreśleni, choć 
znajdują się w odmiennem położeniu, nie do­
płacili bowiem wymaganych -dodatkowo pienię­
dzy, ale tacy opierać się hę dą na tej podsta­
wie, że ogólne zebranie mogło ich wykreślić z 
listy akcyonaryuszów i tym sp osobem pozbawić 
ich możności korzystania z zysków lub strat, 
ale nie mogło zabrać ich pieniędzy i dzielić się 
niemi między sobą. Ciekawa tó będzie sprawa, 
na którą prawnicy zapatrują -się rozmaicie, a 
jeżeli sąd uwzględni żądania vwykreślonych, to 
zarząd spółki i pozostali w nie/ akcyonaryusze 
sporo zażyją kłopotu.

U Złote weseie. W dniu 29* czerwca r. b., 
w kościele parafialnym w Krzy\ vorzece, w po­
wiecie wieluńskim, odbył się jub ileusz małżeń­
ski Feliksa i Jadwigi z Presiow. ¡kich, małżon­
ków Mamzerowskich. Jubilatki i jest siostrą 
słynnego z nauki ś. p. księdza Idziego Pre- 
siowskiego, pijara, niegdyś procesora w kon 
wikcie szlacheckim na Żoliborzu (w Warsza­
wie), autora wielu dzieł historycznych i in­
nych.

O Nowe kopalnie. Zarząd górniczy ze­
zwolił p, Ludwikowi Mauve z Sielc na .eksploa- 
tacyę węgla kamiennego w miejscowościach 
„Włodzimierz,“ „Niespodzianka3 i „Zaoranie,“ 
obejmujących 408 morgów przestrzeni. Miej­
scowości te znajdują się na teryfcoryun? wsi 
Strzemieszyce Wielkie i Male, i w części na 
gruntach kolei wiedeńskiej i dąbrowskiej, oraz 
warszawskiego towarzystwa kopalń i zakładów 
górniczych.

U Z pod Kleczewa piszą do „Kaliiszanina'“ 
Przymrozki czerwcowe w wielu miejscowo­
ściach zaszkodziły kwitnącemu żytu, i karto­
flom; ogrodowizny ucierpiały również z tego 
powodu. Trawy i koniczyny wyrosły bujnie, 
ale częste deszcze przeszkadzały sprzętowi. 
Kłosy żyta i pszenicy po większej części są du­
że i piękne, kartofle w liście bogate. Jarzyny 
średnie. Kupcy robią już tranzakeye na zbo­
że, a niektórzy obywatele, przyciśnięci pótrze- 
bą, sprzedają je na pniu po 10 rs. za parę.

O Z Sandomierza donosi nasz korespon- '

(lent: Przed trzema laty, w lipcti 1888 roku, 
rozpoczęto restauracyę budynku przeznaczo­
nego. na mieszkania dla wikaryuszów i tych 
kanoników, którzy mieszkając na parafiach, do 
Sandomierza obowiązani są przybywać na czas 
przypadających hebdomąd.

Żydzi antrepronerzy (bo któżby mógł być 
inny?) z Szydłowca, przystąpiwszy do robót, 
znaleźli po zdjęciu dachu, że niektóre belki le­
żące na murach są pogniłe, zaprotestowali 
przeciwko kosztorysowi, wynoszącemu wów­
czas 8,000 rs. i zawiesili roboty. Przez ośm 
miesięcy zostawili budynek nie nakryty, wy­
stawiony na wpływy atmosferyczne. Dopiero 
po 8 miesiącach nakryli budynek deskami, ale 
tak luźno obok siebie leżącemi, że deszcz i 
śnieg przez szpary dostawał się do środka. To 
też wilgoć i mrozy zrobiły przez trzy lata swo 
je. Mury przesiąkły wilgocią od góry do fun­
damentów, sklepienia pierwszego piętra i par­
terowe, na których z każdą wiosną, Jub przy 
gwałtownej ulewie, na dwa łokcie wody stało, 
wszystkie są popękane, a szczeliny mają roz­
stępu od jednego do dwóch cali.

Tak trwało przez trzy lata, aż po nadejściu 
nowego kosztorysu który został podwojony, bo 
wynosi obecnie 16,500 rubli, przedsiębiorcy 
wzięli się nauowo przed paru tygodniami do 
robót. Piętrowe sklepienia w tych dniach 
zrzucono, ale zostawiono parterowe i, jak sły­
chać, mają być znajdujące się w nich rozpadli­
ny klinowane. Według zdania kompetentnych, 
dziury te na klinowanie są zaszerokie, a nadto 
cegły które je otaczają, są tak rozluźnione, że 
przy ladajakiem stuknięciu same wypadają. 
Pozalepiać i posztukować na oko to można, ale 
w razie silnych grzmotów, łub przy innych 
gwałtowniejszych wstrząśnieniach, takie za­
mazanie szczelin może bardzo smutne za sobą 
pociągnąć skutki.

Zwracamy jeszcze i na to uwagę, że jeżeli 
namoknięta i zbutwiała ziemia nie będzie z 
piętr i z dołu z pod podłóg wyrzucona, to wy­
tworzy się grzyb, który sklepienia i mury bę­
dzie niszczył, a nieustająca stęchlizna i wilgoć 
na zdrowie mieszkających będzie miała wpływ 
najgorszy*

Powinienby być ustanowiony fachowy czło­
wiek, któryby pilnował sumiennego wykonania 
robót przez antreprenerów, bo budowniczy po­
wiatowy, mimo swej sumienności, nie może 
przy licznych zajęciach w każde miejsce zaj­
rzeć i o każdym czasie tak pilnować robót, jak­
by wypadało.

Jeżeli, jak wyżej powiedzieliśmy, pierwszy 
kosztorys z 8,000 rs. podniesiony został obe­
cnie na 16,500 rs., to powinno być wszystko 
fundamentalnie wykonane. Według znawców, 
za tę sumę, przy użyciu zdrowego materyału 
ze starego budynku, mógłby był stauąć w in- 
nem, dogodniejszem miejscu nowy wikaryat, 
wykonany w lepszym stylu. Dzisiejszy podo-. 
bny jest więcej do koszar, lub gdybyśmy okna 
i kominy usunęli, do długiej stodoły, niż do do­
mu przeznaczonego na mieszkania.

Zblizka i zdaleka.
-j- Z Krakowa donoszą nam: „Nakładem re- 

dakcyi „Przeglądu polskiego“ opuścił prasę 
Spis przedmiotów zawartych w 100 tomach 
tego pisma. Spis powyższy ułożony pracowi­
tą ręką p. Maurycego Hankiewicza, zarówno 
pod względem uporządkowania działów jak 
i pod względem dokładności bibliograficznej 
nie pozostawia nic do życzenia. Dla bibliogra­
fii jest ta praca o tyle cenną i pożądaną, że 
ułatwi wielce oryentowanie się w obfitym na­
der materyale, jaki znalazł pomieszczenie w 25 
rocznikach „Przeglądu polskiego,“ oraz że od­
stania wiele pseudonimów i kryptonimów, prze 
ważnie nieznanych, zarówno w dziale prac 
oryginalnych, jak i w dziale sprawozdań.“

-j- W Fiirstenłiofie, instytucie leczniczym 
w Austryi, lekarzem zakładowym został nie­
dawno dr. Paweł Radecki. Młody doktór jest 
wychowańcem uniwersytetu krakowskiego, 
a do niedawna był korespondentem kilku pism 
warszawskich.
+ „Wrażenia“ Wilhelma !l go z Hoiandyi.

„Kreuz-Zeutung“ ogłosiła bardzo urzędową re- 
lacyę z wycieczki do Hoiandyi Wilhelma II. 
Jest to relacya jednej z osobistości otaczają­
cych cesarza i ad hoc upoważnionej.

Otóż cesarz Wilhelm II raczył wyrazić się 
o Hoiandyi w następujących słowach:

— Co nadewszystko błogością mię przejmu­
je, to ta serdeczność naturalna, z jaką wszę­
dzie mię witają. Mała królowa, to dziecko 
bardzo świeże i ładne. Będzie miała też we 
mnie dobrego przyjaciel.

Innym razem tak się wyraził:
— Tak jest. Ta mała królowa to bardzo 

ładne i miłe dziewczątko; trzeba ją poznajo­
mić z moim małym: to będzie przyjemność...

-j- Zapach roli. Zkąd pochodzi zapach świe­
żo zoranej roli? Wiadomo każdemu, że grunt, 
świeżo zorany, wydaje szczególny, a tylko 
sobie właściwy zapach, który tern bywa sil­
niejszy i tem dłużej się utrzymuje, im rola jest 
wilgotniejsza. Zkąd woń ta pochodzi? — tego 
nikt dotąd nie zbadał. W świeżo ogłoszonych 
sprawozdaniach Akademii francuzkiej znajdu­
jemy zajmującą rozprawę sławnego chemika 
Berthełota, który stara się udowodnić, że prze­
nikliwa woń, jaką wydaje grunt świeżo zora­
ny, pochodzi z nieznanego dotychczas pier­
wiastka, należącego do tej samej kategoryi, co 
kamfora; że szczególnych własności tego skła­
dnika niepodobna ozuaczyć na razie, ponieważ 
dotąd nie mamy sposobu, ażeby go zebrać w 
potrzebnej do analizy chemicznej ilości, że je­
dnak tyle jest rzeczą pewną, iż trylionową 
część miligrama już poczuć można za pomocą 
zmysłu powonienia. Jeżeli uczony badacz 
francuzki się nie myli, rzeczony pierwiastek 
posiadać musi woń tak silną, że nawet zapach ■ 
moszusu nie może z nią iść w porównanie.

-j- Upały w Madrycie doszły w roku bieżą­
cym do niezwykłego natężenia. Termometr 
wskazuje stale do 38 stopni podczas dnia w cie­
niu a do 28 stopni w nocy.

W całej Hiszpanii zresztą grasują upały 
które stały się prawdziwą klęską. W Sewilli 
chodniki asfaltowe rozpuściły się pod wpły­
wem słońca i stały się płynnemi. Pod Walen- 
cyą zboża są przypalone. Ziemia pęka tworząc 
mniej lub więcej szerokie rozpadliny i szczeli-

ny w prowincyach Badajoz Lograno, Ciuda" 
dreal, Caceres, Malaga i Cadix.

r Amator własnej karykatury. Są ludzie, 
którzy lękają się i którzy nienawidzą karyka­
tury z nich samych zrobionej. Nie należał do 
nich Dickens, którego ciekawy list w tej rnate- 
ryi ogłasza świeżo londyński „Evening Stan­
dard“. List ten, pisany do jednego z przyja­
ciół, datuje z d. 8 lipca 1861 i zawiera między 
innemi następujące wyrazy:

„...Zapewne widziałeś mój wizerunek o łbie 
ogromnym na maleńkim kadłubie, z piórem w 
rączku jednem, a z drugiem pukającem darem­
nie w czoło, aby wycisnąć zeń rnyśl nową. Tak 
się rozpowszechniła w Londynie ta fotografia, 
że nie mam sposobu oglądać wystawionych w o- 
knach sklepowych fotografij, co zawsze tak lu­
biłem i lubię. A powiem ci w dodatku, że ten 
wizerunek nietylko jest zabawny, ale i podobny 
zarazem, daleko podobniejszy aniżeli mój por­
tret oficyalny, prawdziwy. Śmieję się też ser­
decznie, ile razy mam go przed sobą...“
+ Niezmordowany... Dzienniki angielskie 

zapewniają, że po wycieczce do przylądka Pół­
nocnego, którą odbędą cesarstwo niemieccy, o- 
puściwszy Anglię, a która potrwa pięć tygo­
dni, cesarz Wilhelm puści się niebawem do Sta­
nów Zjednoczonych. Ozy cesarzowa będzie mu 
towarzyszyła — jeszcze nie wiadomo.

-j- Serwisy królowej Wiktoryi. Podczas obia­
du wydanego na cześć cesarstwa niemieckich 
w Windsorze cala zastawa stołu była szczero 
złota. Wilhelm II pamiętał ją potrosze z lat 
dziecinnych, teraz jednak dopiero zaimponowa­
ła mu prawdziwie, zwłaszcza gdy powiedziano 
mu, że warta jest przeszło półtora miliona fun­
tów, czemu nawet zrazu wierzyć nie chciat. 
Jakoż, po obiedzie, — jak opowiada londyński 
„Star,“ zwrócił się ku księciu Walii zapytując 
czy to prawda, że zastawa o której mowa ma 
być warta trzydzieści milionów marek?

— Najzupełniej—-odrzekł książę Walii.
A na to Wilhelm sentymentalnie a nie- 

baczuie:
— Ile to dobrego za połowę tej sumy można- 

by zrobić... choćby w Irlandyi naprzykład...
— Pozwoli W. O. Mość, że Jej to bliżej wy­

tłumaczę—odrzekł książę Walii, urażony tą 
niewczesną uwagą. Nie .pierwszy raz wresz­
cie tak się na owe serwisy ludzie zapatrują; 
socj aliści nasi wielokrotnie przeciwstawiali je 
nędzy niektórych warstw społecznych Anglii. 
Wszystko to złoto jednak, które przed W. C. 
Mością dziś na obrusach rozesłano było tam 
z woli całego społeczeństwa. Parlament wie 
o niem, wie o każdej sztuce, inwentarz tego 
złota ma u siebie. To nie jest własność królo­
wej; królowa może pomnożyć tylko te skarby, 
dołączając od czasu do czasu osobiste swe dary, 
jak to czynili jej poprzednicy,—tknąć jednak 
tych skarbów, pozbyć się ich nie może. Od lat 
stu z górą tak się działo i dzieje się, zawsze 
z wolą i wiedzą narodu. A teraz gdybyśmy 
w myśl W. C. Mości te skarby kupowane za­
wsze ze szkatuły królewskiej więc ewentualnie 
z kieszeni poddanych płacących podatki, jak 
dziś mówią, zmienić mieli na gotowiznę i zwró­
cić każdemu z tych płacących to co na nie wy­
łożył,—to zważywszy, że w ciągu lat stu trzy­
dziestu kilku, odkąd te zabytki datują, najmniej 
cztery pokolenia przeżyły, i przyjąwszy jako 
przeciętną cyfrę ludności jednego pokolenia 
Wielkiej Brytanii 25 milionów głów i kieszeni 
mamy 100 milionów tychże głów i kieszeni. 
Rozdzieliwszy zatem między nie 30 milionów 
marek wj’padłoby zwrócić każdemu... po 30 fe- 
nigów, które wydał, jeżeli wydał. Nie poży­
wiłby się tem zaprawdę żaden. Ale my nie 
uczynimy tego, my tego nie zrobimy,—kończył 
wesoło książę.—Nie zrobimy dla tego, że to jest 
bogactwo narodowe, a ono w tej czy w innej 
postaci zawsze imponuje, cudzoziemcom zwła­
szcza. Anglii jest z tem bardzo dobrze.

„Cesarz Wilhelm,—dodaje „Star“—oświad­
czył, że objaśnienie powyższe uważa za wy­
czerpujące...

-J- Obiadek. „Menu“ obiadu wyprawionego 
w Windsorze dla cesarza Wilhelma było ozdo­
bione herbem Angllii, monogramem cesarza 
i widokiem Windsoru. Dokoła snuły się ró- 
wnianki uwite z emblematycznego kwiecia 
Wielkiej Brytanii: róży, koniczyny i ostu.

Oto brzmienie tego „menu,“ zredagowanego 
po fraucuzku, z angielską intytulacyą:

HER MAJESTY’S DINNER.
Tuesday, July 7,1891.

Potages.
Bisque d’Écrevisses.

Printanier.
Poissons.

Tranche de saumon sauce tatare.
Filets de soles frites.

Entrées.
Petits Vol-au-vent financière.

Relevés.
Haunches of Venison.

Roastbeef.
Rôt.

Cailles bardées des feuilles de Vigne. 
Côtelettes de volaille à la gelée.

Entremets.
Asperges à la sauce.

Charlotte russe aux fraises.
Petits Babas au Curaçao.

Tylko dwa toasty, jak wiadomo, zostały 
wzniesione podczas tego obiadu: za zdrowie ce­
sarza i za zdrowie królowej Wiktoryi.

Trzeba przyznać, że dostojni goście nie wsta­
li głodni od stołu...

+ Małżeństwo „piorunem ‘ — naturalnie w 
Ameryce. Dzienniki tamtejsze opowiadają, 
ręcząc za autentyczność, że niejaki pan Lee 
Andersen z New Yorku, liczący 30 lat wieku, 
i miss Sadie Mitchell z Saint Lęiiiis, licząca 
wiosen 24, spotkali się ubiegłego tygodnia w 
wagonie kolei Texas. Spotkawszy się zabrali 
znajomość i wdali się w rozmowę, która szła 
dość gładko.

Nagle mr. Andersen zawołał:
— A gdybyśmy się też pobrali?
— A i owszem — odrzekła miss Sadie Mit­

chell.
Pociąg zatrzymywał się właśnie na staevi 

Denton.
— Wysiądźmy — rzekł przedsiębiorczy Lee*
— Wysiądźmy — odrzekła poważna miss 

Sadie.
Jakoż istotnie wysiedli oboje, poszli do sę­

dziego miejscowego, który dał im stamte jsedą



WIEK.

ślub cywilny i zaprowadził ich do „clergy ma­
na“ , który w tej chwili związek ten uświęcił i 
pobłogosławił.

Trwało to wszystko dwadzieścia minut i w 
niespełna godzinę oboje ci państwo pędzili już 
całą siłą pary jako młode małżeństwo ..

-j- Wyścig szalonych. Niepodobna inaczej 
nakwać turnieju, jaki urządzili dwaj mieszkań­
cy Bostonu, kapitanowie: W. Andrews i J. 
Lawlor. Ścigają się w szalupach ratunko­
wych przez ocean Atlantycki. Nagroda: pu 
har srebrny i 5,000 dolarów gotówką. Wyjazd 
z Bostonu, meta Land’s End w Anglii.

Łódź kapitana Andrews ma 15 stóp długo­
ści i 5 stóp szerokości. Łódź Lawlora jest ta­
ka sama tylko o jeden cal krótsza. Wypłynęli 
z Bostonu obadwaj w środę, d. 8 go lipca.

Wymiary tyeh łodzi wyścigowych są prze­
rażająco małe, i cudu nieledwie potrzeba aby 
obadwaj ci panowie dobili do mety szczęśliwie. 
Kapitan Andrews jednak z bratem swoim od­
był tę samą podróż w r. 1878 na łodzi mającej 
19 stóp długości. W r. 1889 próbował uczy­
nić to samo, ale po 64 dniach męczącej podró­
ży zawrócić musiał, odbywszy pół drogi, i wsiadł 
na okręt który go dowiózł do Bostonu.

I kapitan Lawlor też utrzymuje, że już raz 
przepłynął oftean na łódce mającej 14 stóp dłu­
gości.

Jak będzie tym razem?
Ogromne zakłady porobiono w Bostonie z po­

wodu tego wyścigu.

W wyścigu brać mogą udział tylko pełnoletni 
welocypedyści z Cesarstwa i Królestwa bez wzglę­
du na to, czy są członkami klubów lub nie. Stają­
cy do wyścigu obowiązani będą wnieść tytułem 
kaucji 5 rs., stawki 5 rs., oraz złożyć świadectwo 
lekarskie, iż stan ich zdrowia na zniesienie dłuż­
szego trudu fizycznego pozwala. Meldunki wraz z 
kaucyami, stawkami i świadectwem lekarskiem 
przyjmowane będą do godz. 12 w południe d. 5 
sierpnia, w razie zaś gdyby do tegoż czasu na u- 
d/iał w wyścigach zapisało się mniej niż trzech 
jeźdźców, wyścig do skutku nie dojdzie.

Handel ¡przemysł.
Wykaz okowity pozostałej w gorzelniach 

gubernii Lubelskiej, Radomskiej i Kieleckiej, 
na dzień 13 czerwca r. b.:
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Towarzystwo wioślarskie ułożyło już program 
regat sierpniowych, mających odbyć się w d. o0 
sierpnia r. b., o godz. 3-ej po południu. Regaty 
te odbywać się będą w górę rzeki.

Bieg I-szy. Łodzie ze stałemi burtnicami na 
krótkie wiosła—1,000 metrów. Bieg II-gi Kaja­
ki — 1,000 metrów. Bieg Ill-ei. Półbąki cztero- 
wiosłpwe półodsadnie z ruehomemi burtnicami 
2,000 metrów. Bieg IV-ty. Łodzie sześeiowiosło- 
we nasadnie z ruehomemi burtnicami — 3,000 me­
trów. Bieg konkurencyjny o nagrodę , Kury era 
Warszawskiego“. Towarzystwo, którego osada wy­
grywa, otrzymujć puhar srebrny, a każdy z osady 
żeton złoty, według pomysłu redakcyi „Kurjera . 
Druga z kclei osada, przybywająca do mety, otrzy­
muje jako nagrodę znaczki srebrne warszawskiego 
Towarzystwa wioślarskiego — odmienne. Bieg V-ty. 
Łodzie ośmiowiosłowe nasadnie z ruehomemi burt- 
nieami—3,000 metrów. Bieg VI-ty. Łodzie cztero- 
wiosłowe klepkowe z odsadniemi dulkami (gigi) 
3,000 metrów. Bieg o nagrodę dam: każdy z wy­
grywającej osady otrzymuje przedmiot wartościo­
wy. Bieg Yll-my. Łodzie ze stałemi burtnicami na 
2 długie wiosła—1,000 metrów. Nagrody dla bie­
gów: I, II, III, V i VII znaczki srebrne. Co do bie­
gów: I, II i VII, w razie jeżeli stanie więcej, niż 2 
łodzie,’osada drugiej łodzi przychodzącej do mety 
otrzymuje znaezki bronzowe. Do biegu IV-go kon­
kurencyjnego stają wszystkie trzy Towarzystwa: 
warszawskie, płockie i włocławskie.

*
* *

W d. 15-ym sierpnia warszawskie Towarzystwo 
cyklistów urządza wyścig na rowerach i bicyklach 
na przestrzeni stu wiorst. Za teren wyseigowy o 
brano szosę lubelską, od wsi Wawer do Garwolina 
i z powrotem. Nagród wyznaczono pięć 
wicie: 1) wielki medal złoty i dyplom 

pierwszego jeźdźca w Królestwie w 1891 r. 
mały medal złoty, 3) wielki medal srebrny, 4) ma 
ły medal srebrny i 5) medal bronzowy.________ _

a miano- 
honorowy 

2)

Kdołf Hincz,TAz^^R’
rykonywa wszelkie roboty po cenach nąjmż- 
zyeb, oraz poleca wyroby swoje,w dobrym 
atunku. ___ ____________ 647-12-10-

ATl .K^AMłKK F1TST
¡’abryka Szczotek i Pędzli tualetowych gospo- 
larskicb, fabrycznych i do użytkuAechniczne- 
•o. Senatorska467b. »07 o2-ot

KfazjrtIT Cegła ogniotrwała i Glin- CŁWIŁN I ka. angielskich, nieroiec- 
•icb i krajowych fabryk, największe w War- 
zawie składy u firmy Z. A. Krajewski, Kan- 
or Bielańska 9 (Hotel Paryzki). Telefonu 20.

Deutysta-Teflmik
ROBERT IUŁ E
bia zęby sztuczne w złocie, w kauczuku, 
Lwia i reperuje, oraz podniebienia i nosy 
zne Fréta i 20. 597-24-21

FABRYKA ORGANÓW.
luję organy najnowszej konstrukcji po 
h najprzystępniejszych, tak na zaliczkę 
eż koszt własny; przyjmuję zamówienia 
ipszawie i na prowincję, oraz podejmuję 
oeracyi. 713-10 8

Nowy-Swiat Nr. 8.A.BOEE I1OMAAN'
NOWOŚÓl 

Wyszło z druku dziełko
Johna Stuarta Blackie

„0 wychowaniu samego siebie"
z 20-go wydania oryginału przełożył

J. K. Potocki.
Cena 50 kop., z przesyłką 65 kop. 

Wydawnictwo Gebethner a i W olff a.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

843—3—3

W szkole Sieradzkiej
prywatnej 4-o klasowej męzkiej egzamina po­
wakacyjne rozpoezną się dnia 24 sierpnia 
1891. 'Nowowstępnjący powinni złożyć przed 
dniem 24 sierpnia: metryki, świadectwa po­
chodzenia i szczepienia ospy.

Przełożony szkoły 
875-3-1 St. Niedziałkowski.
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s? Według danych urzędowych koleje w pań­
stwie przyniosły od d. 13 stycznia do d. 13 ma­
ja 1891 r. dochodu brutto 82,372,789 rs , to jest 
więcej o cztery z górą miliony rubli niż w ro­
ku zeszłym. Dochód z wiorsty wzrósł o 2% 
zarówno na drogach rządowych, jak prywa­
tnych. .

gs Właściciel ziemski Uwarow, książę b. 
Lubomirski, inżynier górniczy J. Lisicki i in­
ni, zawiązują Towarzystwo udziałowe dla fa- 
brykacyi żelaza lanego na Wołyniu. Budynki 
fabryczne i piece mieścić się będą w 
Podłubieckiej, majątku p. Uwarowa.

Z TARGÓW.

Targ Witkowskiego w Warszawie. Dzisiaj do­
wozy minimalne: 200 korey pszenicy i 100 żyta. Wobec 
tak szczupłej dostawy trudno określić usposobienie tar­
gu. Partyę pszenicy wyborowej kupiono po 8.25, partyę 
białej po 8.000. Żyto wyborowe 6.35, średnie 6.15.

Targ na Pradze. W dniu wczorajszym obroty 
były żywe, usposobienie targu mocne, dowozy wynosi­
ły około 30 wagonów, żyto zwyżkowo, wyborowe 111 
do 113, średnie 108—110, ordynaryjne 105—107; owies 
bardzo mocno, wyborowy 88 — 90, średni 82—86, ordy- 
naryjny 78 — 80; kasza jaglana słabo, wyborowa 109 
do 117, średnia 98—'105, ordynaryjna 85 — 95 kop. za 
pud. Zapasy zboża w magazynach tranzytowych kolei 
Terespolskiej wynosiły d. 14 lipca 660 wagonów (żyta 
93, owsa 113, kaszy jaglanej 419).

Gdańsk, 13 lipca. Pszenica osiągała przy spokojnym 
obrocie ceny prawie bez zmiany. Płacono za polską 
tr. pstrą 124—125 fi 180, jasno-pstrą 122 — 123 f. 179, 
127 fi 185, białą 125 f. 185, wysoko-pstrą szklistą 131 
do 132 f. 192, wysoko-pstrą szklistą cokolwiek obsadzo­
ną 132 f. 191, za ruską tr. pstrą 126 — 127 f. 179, pstrą 
coKoiwiek obciągniętą 122 — 123 f. 176 m. za tonnę. 
Transito na lipiec 181 w poszukiwaniu, na lipiee-sier- 
pień 172 płacono, na wrzesień-październik 162 płacono, 
na paź-dziernik-li stopad 161 w poszukiwaniu, na kwie- 
cień-maj 161 m. w poszukiwaniu. Cena regulacyjna 
tranzytowej 182 m.

Żyto bez zmiany. Płacono za polskie tr. 119 fi, 119 
do 120 i 120—121 f. 161, za ruskie tr. 117—118 f. 158 m. 
Transito na wrzesień-październik 143 — 144 płacono, na 
październik-listopad 143 płaco,Ina listopad-grudzień 143 
in. płacono. Cena regulacyjna tranzytów. 159, dolno- 
polsk. 161 m. za tonnę.

Jęczmień i owies bez obrotów. Groch polski tr. pa­
stewny 128, 129 i 130 m. za tonnę płacono. Rrzepik ru­
ski tr. letni 195 i 199 m. za tonnę targowano. Rzepnica 
ruska tr. 115 m za tonnę płaconO. Rzodkiew ruska tr 
191 i 195 m. za tonnę płaeono. Otręby pszenne na wy­
wóz morzem średnie 4.65 m , średnie obsadzone 4.55 iu., 
miałkie 4.77 za 50 klg. targowano. Otręby żytnie na 
wywóz morzem 5 m. za 50 klg. płacono. Okowita nie 
podlegająca cłu w towarze gotowym 68‘/? w żądaniu, 
podlegająca cłu na wrzesień-październik 49 m. w żąda­
niu. Cukier stale. Kurs rubli 225.95 m.

Wrocław, 14 lipca. Dowozy szczupłe, usposobienie 
mocne. Pszenica bez obrotów, biała 227—251, żółta 226 
po 250; żyto w małych obrotach, 197 — 217; jęczmień 
w zaniedbaniu, żółty 145—.165, biały 165 —170: o- 
wies spokojnie, 164— 172; groch bez zmiany, 150—170; 
victoria 170—190 m. za tonnę.

Berlin, 13 lipca. Pszenica mocniej, na lipiee 233.00, 
na wrzesień-październik 208.50; żyto wyżej, na lipiee 
211.50, na wrzesień-październik 197.50; owies bez zmia­
ny, na lipiee 168.75 m. za tonnę

Wiedeń, 13 lipca. Pszenica bez zmiany, na jesień 
9.53, na wiosnę 10.00; żyto/bez zmiany, na jesień 8.29, 
na wiosnę 8,63; owies słabiej, na jesień 5 85, na wiosnę 
6.15 złr. za 100 klg.

Nęw-York, 10 lipca. Pszenica niżej, w miejscu 
101’/4, na lipiee 991/*, na sierpień 96, na grudzień 973/<í 
mąka bez zmiany, 4.40; kukurydza słabiej, 61% Je. za 
buszel.

Hamburg, 13 lipca. Okowita słabiej, na lipiec-sier­
pień 33%, na sierpień-wrzesień 34 ‘/¡, na wrzesień-paź­
dziernik 35’/a, na październik-listopad 34 m. za hekt.

Rudzie

z akcyzą 
i z dodaniem 

2%

OKOWITA

Warszawa dnia 15 lipca 1891 r.
Hurt. skł. wiadro 100° 11.21 do —.—

„ „ 78» 8.75 „
Poi ed. szyn. „ 100» 11.36 „

„ „ 78» 8.85 „ —
Cenv Warsz. Rektyfikacyi, loco ul Dobra 18.

Z akcyzą Wiadro 100» rs. 10.90 i Detto 
Bez akcyzy „ „ „ l-oo 1 1

Na wywóz zagranicę, oprócz premij wywozowej (na
100» kop. 32) i drogowej, w beczce kontraktowej, od­
dane franco aktem rewizyjnym granicznym wyniesie: 

wiadro 100® rs. 1.00 do rs. 1.05.

Notowania wczorajsze przyniosły niższy kurs rubli, 
a dzisiejsze szacowania nie zapowiadały znaczniejszej 
poprawy, wynosiły bowiem około 234.00 m. na dostawę. 
D nas podniesiono kurs walut, który jednak obniżono na­
stępnie. W papierach-dzisiaj obroty żwawe, tranzakcyę 
dość liczne, usposobienie chętne.

Weksle krótkoterminowe na Berlin płacono po 44.82'/,, 
44.80, 44.75 i 44.70.

Londyn krótkoterminowy 9.07 w płaceniu, Paryż pła­
cono po 36.05 i 36.00.

Nienotowane urzędownie weksle krótkoterminowe na 
Wiedeń 77.65.

Likwidacye starano się umieszczać, stosownie do wiel­
kości odcinków, po 98 50 i 97.50.

Pożyczkę Wschodnią II emisyi ceniono po 101, III po 
102.25; Wewnętrzną po 97.35.

Listy zastawne ziemskie ser I 101.65 w żądaniu; pozo­
stałe serye 100.85 i 101 -w tranzakeyach, 101.25 w żąda­
niu.

Listy zastawne m.Warszawy w żądaniu: ser. 1 101.50, 
II 1/T 25, 111 10110; listy ser. IV i V 100.90 i 101 w tran­
zakeyach, 101.10 w żądaniu.

Listy zastawne m Łodzi 100 w żądaniu.

PRZEWODNIK AD
Dostawca Najwyższego Dworu Austryi.

A „EXSICCATOR“ n is zezy I
grzybek drzewny, osusza wil- 
goć. Tysiączne dowody. Bro- 

eWWnt-/ szurke, niezbędną dla każdego, 
wysyłam bezpłatnie. Adres- Ritter, Warszawa.

Fortepiany i pianina naj- 
nowszych systemów poleca 
na dogodnych warunkach 
fabryka F. J. Nowickiego,^ŁjCl ulica Nowy-Swiat^sr^-ty

D“ A nrzWIZ A wyrobów nożowniczych,■ l\A chirurgiczych, bandaży
oitopedyeznych i narzędzi ogrodniczych
ul. Marszałkowska Pi. TlaSj 

__________M. FILAROWSKI. 346-24-14

Fabryka wód i owooowyeli 
Józefa Sieńczewskiego,

Parkowa 17 (przy rogatce Belwederskiej).
o9o—1

FABRYKA RĘKAWICZEK 
pod firmą

IT. W itlioAvs/Kietxo,
Bielańska 16, dem JW. Hr. Zawiszy

poleca w wielkim wyborze: Rękawiczki dam­
skie i męzkie, Krawaty, Szpilki, Spinki, Para­
sole, Laski, Szelki, Portfele, Portmonetki, Koł­
nierze, Mankiety i t p Ceny możliwie najniższe.

601—

Dywany, Obicia meblowe, Firanki, Porty®' 
ry, Serwety, Kołdry, Chodniki, Dery, Ple- 

,4V i t n_Tiaiwieks&Y wybórl najniższe ceny,&^?k<oiiSŁTvSSKlEoApl»T»*-

Warszawa, Marszałkowska 13L________ ol<'

Starszy agronom,
który dłuższy cza? administrował kilkoma z naj 
większych majątków, poszukuje posady-Ofer- 
ty w Redakcyi „Wieku“ pod literami E. Ir.

813—5—*-t

Do sprzedania
Folwark w Lubelskiem, przestrzeni mórg 
230 kwadr., w ziemi pszennej, górzystej i ma­
lowniczej miejscowości, z lasem, z sadzawkami 
zarybionemi, ogrodem owocowym, domem mie­
szkalnym murowanym, inwentarzem żywym i 
martwym bez służebności. Wiadomość: ulica 
Hoża—24, m. 2. Od 4-ej do 5-ej po poł.

771—3—3

DREZNO
Król. Konserwatoryum Muzyki i teatru.

Nowy kurs 1 września; przyjęcie w każdym czasie, ^przedmiotów wykładowych, 7bo 
niów (1890/91), 87 nauczycieli, pomiędzy którymi: Doering, c“an
jpoidi, Scharfe, panna Orgeni, pani Otto-Alvsleben, pani Rappoldi-Kahrei. Piospekty i plan 
ik wysyła prof. KRANTZ, dyrektor. 6046-887

Redaktor i Wydawea Kazimierz Zalewski.

Listy zastawne m. Lublina zbywano po 104.75.
Obligi m. Warszawy 100.50 w żądaniu bez obrotów.
Akeye bez obrotów. Notowano w żądaniu: Banku Han­

dlowego w Warszawie 364, Hermanów i Łyszkowice 260; 
w poszukiwaniu: Warsz. Banku Dyskont. 328, Warsz. 
Tow. Ub. od Og. 225, Warsz. Tow. Fabr. Cukru 925, 
Hermanów i Łyszkowice 250.

Z monet notowano: półimperyały nowe 730 w płaceniu, 
kupony celne 146, marki niemieckie 45, guldeny austryan- 
ckie 77%, franki w złocie 36'/j.

Meteorolo gia.

13/
/VII

Godz. 7 rano. 
„ 1 popoł.
„ 9wiecz.

Wyso­
kość ba­
rometru

Témper.
powietrza
według

Celsjusza

Wilgoć
°/Zo

Kierukek
wiatru

746.5
747.3
749.1

16.8
21,7
17.1

91
69
86

wschodni, 
poł -wsch.

7»

NEKROLOGIA.

ś.bp-

Walerya z Rutkowskich
PRZETACZYŃSKA,

po krótkiej cl orobie, zakończyła życie w Je­
ziornie dnia 14 lipca r. b., przeżywszy lat 34. 
W głębokim smutku pogrążeni: mąż, dzieci, 
matka, siostry i brat zmarłej zapraszają kre­
wnych, przyjaciół i znajomych na wyprowa­
dzenie zwłok z Jeziorny do kościoła w Powsi­
nie w dniu 15 lipea r. b„ o godzinie 6-ej po 
południu, oraz na żałobne nabożeństwo i po­
grzeb odbyć się mające w dniu 16 lipea r. b., 
o godzinie 10-ej rano.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

Petersburskie Tow. ubezpieczeń, Płac Zielony 13.
Raueh Antoni—Oleje i tłuszcze, Wierzbowa 11. 
RosSyjskie Tow. ubezpieczeń, Marszałk. 149 
Sehlager—Fabryka rękawiczek, Nowy-Świat. 51. 
Świątkowski—Mag obuwia, Bielańska 9.
Tworkowski—Fabryka posądzę;, Czerniakowska 77. 
Redakeya „Zorzy“, Nowy-Świat 41.

Orgelbrand M. —Księgarnia wprost Kopernika.
Pik Michał - Optyk, Miodowa 6.
Reych—Browar, Grzybowska 33.
Szumilin Skład herbaty, N -Świat 65.
Sknhewald Księgarnia, Miodowa 6.
Skorupski- Skład win, Bra«ka 11.
Solecki—Fabryka skór, Wolska Ł7.
Szymaniewski—Zegarmistrz, N.-Świat 39.
Sehuler— Wyroby stalowe, Ńowo-Karrnelieka 7. 
Saks—Fabryka listew do rant, Marszałk. 15. 
Krzykowski—Wagi decymalne, Chłodna 9.
Kronen berg—Hod owla róż, Zaokopowa.
Seheibler—Zakłady bawełniane Trębacka 4. 
Tarnowski Fr. — Wyroby blacharskie Nowy Świat 21. 
Waligórski—Skład mater, aptecznych, Nowy-Swiat 38. 
Wargen—Skład mater, technicznych, Graniczna 7. 
Piotrowski—Mag. ubiorów męzkich, Miodowa 14. 
Lijewski — Skład win i tow. kolon., Krak.-Przedm. 6. 
L’Urbaine - Tow. ubezp. na żyeie, Mazowiecka 9. 
Ludwig—'Skład nici, Senatorska 6.
Loretz—Fabr. lamp i form blaszanych. Podwal 5. 
Morozowiez—Winotłoeznia, Miodowa 6

, Manz-J—Wyroby kamieniarskie, Chłodna 19.
Mateeki i Obrębowiez- Biuro techniczne, N.-Swiat 31 
Brunn Krzysztof i Syn — Skład towarów żelaznych

Piać Teatralny.
Berent i Plewiński- Magazyn optyczny, Krakowskie-

Przedmieśeie 61.
Bryzemejster—Wyroby blacharskie, Nowolipki 33. 
Bronikowski—Skład papieru, Plac Teatralny 18. 
Biesiada Literacka, Chmielna 26/
Bloeh Filip—Materyały piśmienne, Nalewki 21.
Brunn Krzysztof i Syn — Repr. Welocyp. fabr. Błock,

PI.-Teatralny.
Cegielski - Maszyny i narzędzia rJnicze, N.-Świat 11. 
Makowski—Mag. obuwia, Dłaga 42.
Mrozowski Mag. mater, aptecznych, Miodowa 8. 
Majbaum- Introligator, Daniłowiczowska 10.

BS t o r j & C1 a r k
w CHICAGO ILŁS

Melodykony
w cenie od 75—600.

Reprezentacya na całe Pań- 
Stwo Ruskie (790-12-3)

GEBETHNER i WOLFF
Warszawa, 40 Krakowskie-Przedmiejście 40.

Ceny targowe na siacyi Praga.
14 lipca 1891 roku.

Wedle BLoiewań kafttort 3. Werafer & Casnp.

PSZENICA wyborowa-----— — średnia - — ordy­
naryjna smolna — -■ —

ŻYTO wyborowe 105--- 1Q9 średnie - — , ordyaa-
ryjne — —

OWIES wyborowy 88 — Si, średni 84 -— 88, oydyna- 
ryjny 80 — 86

GROCH wyborowy ------------
JĘCZMIEŃ wyborowy----------- , średni------- , ordy-

naryjny — —
KASZA JAGLANA 163 -115

„ GRYCZANA —

— Szpitale. Wdniu 14 lipca, w 8-iu cy­
wilnych szpitalach przybyło chorych 61, wy­
zdrowiało 71. zmayło 4 pozośtaje 1548: męż­
czyzn 834, kobiet 714, z tych w szpitalu sta- 
rozakonnych mężczyzn 146, kobiet 147.

Wykaz firm, które do dnia dzisiejszego na­
desłały swoje ogłoszenia do Kalendarza „Wie­
ku“ na rok 1892:
Billing i Billich—Zakład hydrauliczny, Dobra 3.
Cy be—Wyroby powroźnice, Nowy-Świat 61,
Dusoge—Kuchenki benzynowe, Nowy-Świat 5.
Freńkel—Dentysta, Długa 23. .
Gantzwobl—Roboty asfaltowe, Żabia 3.
Gwiździński—Fabryka armatur, Koszykowa 27. 
Jodłowski—Wyroby chirurgiczne, Bielańska 5 i Mar­
szałkowska 137.
Irena—Magazyn towarów bławatnych, Marszałk. 109. 
Kozłowski—Jubiler, Krakowskie-Przedmieśeie '5. 
Krynicki—Napisy metalowe, Podwale 34.
Kamieński- Mag. obuwia, Niecała 12.
Koliński—Księgarnia, Marszałkowska 122.
Kempiński—Naczynia kuebenne, Senatorska 22.
Kieffer—Parasolki, Bielańska 4.
Konrad-Fabryka mydeł, Wronia 21.
Skład mebli majstrów stolarskich, Marszałkowska 150. 
Molteni—Elektrotechnik, Wilcza 18.
Miniewski Karol- Mag. ubiorów męzkich, Senatorska23i

— W ciągu upłynionej doby pochowano na 
cmentarzach:

męż.Prawosławnych
Katolików
Ewangelików
Żydów

A--'Z.
»5

2 kob. 
ß „ 
1 „
2 „

— dzieci — 
8 „ 10
1 „
2 „

Razem zmarło osób:

2
4

38

TEATR LETNI.
Dziś: Miłość wszystko może.
Jutro: Miłość wszystko może.

TEATR NOWY.
Dziś: Ptasznik z Tyrolu.
Jutro: Ptasznik z Tyrolu.

Na widowiskach w dniu wczorajszym było osób: 
W Teatrze Rozmaitości —.
W Teatrze Letnim 311.
W Teatrze Nowym 506 
W Crrku 236.

iłówny Skład materyałów i przyborów 
dla Rymarzy i Siodlnrzy, Krakowskie-

Przedmieécie Nr. 61. Wielki Wybór Skór blan­
kowych 1 funt 45 kop. Skóry krajowe, zagra­
niczne, surowcowe ruskie, Okucia do zaprzę­
gów, kufrów, torb. Taśmy, płótno, drelichy, 
nici, szpagaty, wojłoki angielskie, ruskie, sma­
rowidła, glazury. Baty, Szpicruty krajowe, 
angielskie, franouzkie. Sprzedaż hurtowa i 
częściowa. Ceny fabryczne nizkie. Patentowa­
ne strychówki dla koni. 568-24-14

Introligatorsko-Galanteryjny zakład 
STANISŁAWA KOŁYSZKO, 

Marszałkowska 104. Wszelkie roboty introli­
gatorskie, naklejanie map i planów. Ceny mo­
żliwie nizkie. Roboty galanteryjne. 452-24-6

l/oianopnga kuPuie, wymienia, sprze- lAolyydl llid daje Książki stare, Marki,
Elektoralna 5 Koperty zużyte krajowe, 

zagraniczne i Numizmaty. 736-24-11

LODOWATE pokojowe od rs. 12 i 
krycie dachów, poleca Zakład Blacharski 
E. L. ŚwieK-jg-oeltieigi?, w Warsza­
wie, Nowy-swiat Nr. 17, oraz odnowienie i re- 
peracya starych lodowni. 651-12-11

BkJIACYVMV' i Narzędzia Rolnicze lima praktyczne, trwałe i do­
kładnie wykonane poleca H. Cegielski, Skład
Maszyn, filia w Warszawie, Nowy-Swiat 11.

47—100 45

©©

NAJTANIEJ! Zegarki, 
Zegary, Szkatułki samogrające, 
Bizuterya, oraz wszelkie repera­
cje poirca: M. POZZI, Zegarmistrz, 
Nowy-^wiat 31 (róg Chmielnej).. 
Zam ówienia wysyła za zalicz pocz­
tów,em. Cenniki franco. 692-12-9

Pracownia ubiorów inązkicb Jana F. 5 
Szpitalna 5. Wykonywa roboty z wła­

snych i powierzonych materyałów, trwale i gu- 
stownie. ceny przystępne. Przerabia, re­
peruje, czyści chemicznie. Szpitalna 5.

579—12—7

Piece białe i aajołiiowe,

Posaizii 2 Twałoty.

Kuchnie i wanny
poleca

Baksymil. Barczyk,
WARSZAWA

Krakowskie-Przèdm. 7.

NAJTANIEJ
Obicia, Ceraty, Rolety e. t. c.

Plac Teatralny obok Ratusza.
694—12—7

Szafy Kassowe najtaniej wyrabia i repe­
ruje, zamki wszelkich systemów i klucze 

dorabia—Mećhaniczny Zakład Wróblew­
skiego, Długa 10, Ś-tó Jerska' 7—oraz repe­
racja Maszyn do Szycia i do Pończoch.

598—12—11

Trumny metalowe najtańsze
wyrabia b. majster fabryki

K. M I N T E R A
STANISŁA W PÓŹNIAK.

Skład Nowy-Świat Nr. 48. Fabryka wprost 
Ś-go Krzyża Krak.-Przedmieście Nr 6.

562-12-13

WODOCIĄGI
Tl »Rjtaniej

W I i na raty
urządza BIURO TECHNICZNE

6 Bielańska 6. 335-24-18

Zakład Bronzowniczo-Galwanicżny L. Kleczyń- 
skiego, ul. Niecała,J61, dom JW. Hr. Kra­

sińskiego, przyjmuje wszelkie obstalunki oraz 
odnawia i reparuje srebra, platery, bronzy. 
Łyżki stołowe, widelce i noże odnawia po 30 
kop. sztukę, małe łyżeczki po 15 kop. Również 
podejmuje się Kościelnych robót. 585-12-11

- , - dzieł sztuki, przyj­
muję reperację z porcelany, ma- 

joliki, marmuru, alabastru, szkła, szyikretu, 
rogu, kości słoniowej, drzewa i t. p. i repera­
cję wachlarzy I. IłOKAWSKT,

Nowy-Świat Ne 38. 634-12-11

Zakład stolarski S. PIEKARSKIEGO,
Bednarska 19. Z powodu zmiany lokalu 

wyprzedaje różne m -ble. Ceny.nizkie. Przyj­
muje wszelk e obstalunki, urządzenia sklepo­
we, roboty Budowlane, odnawianie i repera­
cje mebli. Do tegoż zakładu potrzebni chłopcy 
na dogodnych warunkach, pierwszeństwo ma­
ją z prowincyj; tamże do sprzedania Maszyna 
do szycia Polaka i Sćhnfidta nożna, mało uży­
wana. 758-3-3

; UCZENNICA KONSERWATORTO 
WARSZAWSKIEGO

otrzymująca w czerwcu wyższy patent, życzy 
sobie wyjechać na wieś w cela udzielania lek- 
oyj muzyki na fortepianie, przez ezas wakaeyi. 
Oferty jóńszę nadesłać do Redakcyi „Wieku“ 
pod literami: M. A. T. 708

Zakład

©?\O ,niw"
va blaa,/-.%

HA JODZIE ZELÀZA NIEZMIENNYM
Z PAKTS

Äh®/WW©

kiw-iom Aprobowane przez pikis 
Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowanej 
przez Formularz offl-S 
cialny francuzki, sank-1 

IgtS clonowane przez radę 1855 @
Medyczną w Petersburgu.

® Posiadające równocześnie własności Jodu O i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we » 
• wszystkich rodzajach chorób, które wywo- S» M łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- @ S nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
™ ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
© bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce),

wLeucorrhee (ftiałjzck upławach), w Ame- W
Snorrhśe ¡zatrzymanie zupełne łub częścio- © 

we regularności), w Suchotach, w Syfilis dfe 
organicznej etc. Ostatecznie podają one — 
© lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9 

A czaj silny, do podżywiania organizmu i do © 2 wzmacniania konstytucyi limfatycznych, A 
© słabych lub osłabionych.
© N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego W 
© żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- @ 
a drzaźniającem. Jako dowód czystości i© 5 autentyczności prawdziwych Pigułek a 
© Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na ” 
© srebrze i podpis nasz ni-
© niniejszypołożony u spo-

du zielonej etykiety. ,-------©
© Apteharz w Paryżu, rue Bonaparte, 40 ® 

© WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. W©••••••••••••••••©
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Redakeya „Wieku“ j
przyjmuje prenumeratę na jedyne, w polskim 
języku wydawane, pismo myśliwskie p. t.

„ŁOWIECU

i dostarcza i »prenumeratorem swoim po wyjąt­
kowej cenie rs. 3 kop. 66 w Warszawie i 4 rs. 
z kosztami ekspedycyi rocznie na prowincyę.

„ŁOWIFiE“, wydawany we Lwowie od 
lat trzytastu, a będący urzędowym organem 
gal. Towarzystwa łowieckiego i wielu w Gali- 
eyi kółt k myśliwskich; pielęgnuje z niezwykł- 
staram ością sprawy raryonalnego myśliwą 
stwa, ustawi przepis!w łowieckich, szczegó­
łową kronikę myśliwską krajową i zagranicz­
ną, podaje ,.obrazki łowieckie z „obcych świa­
tów,“ monografie zwierząt łownych zamieszcza 
zresztą utwory beletrystyczne, gawędy, wspo­
mnienia, nowele, czerpane przeważnie z życia 
łowieckiego.

„Łowiec“ wychodzi z początkiem każdego 
miesiąca w dwóch dużych arkuszach in 4-o. 
Zeszył,wydany za styczeń r h., możemy na żą­
danie wysłać h.zpłatnie do przejrzenia. _ Re- 
dabcya „Wieku“ przyjmuje nadto wszelkie do­
niesienia z zakresu łowiectwa, życia, i ochrony 
zwierząt łownych, któreby w „Liwcu“ miały 
być zamieszczone. 64

do drzwi pojedyń- 
czyeh, są do naby­

cia w biurze Zarządn Towarzystwa Osad 
Rolnych. Królewska 33. 802-3-3

Zamki żelazne

ßo3BoaeHO U,eH3ypoK). — BapinaBa, 31 Ikhh 1891 rojia.

Maison Sraam-Lacliaptlle J, BOULET&C,E,
ESI- 33. ku.© Boiiiotl, ń Paris

KHZYŻ LEGII HONOROWEJ’
Cztery Medale Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu r. 1889

Succesetirs

SPECYALNOSC MASZYN PAROWYCH
MASZYNY PAROWE 
horyzontalne stale 
o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 3 do SCO koni

MASZYNY PAROWE 
horyzontalne pól-stałe 

Kotły o zwrotnym płomieniu
o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 4 do 102 koni

MASZYNY PAROWE 
prostopadłe pół-stałe

o sile 1 do 2Ó koni

Te maszyny funkeyonują na Wystawie w Moskwie.

Maszyny parowe do ińsialacyi oświetlenia elektrycznego
Przesyłka bezpłatna prospektów' ze wszelkiemi szczegółami. 828-5-2

Potrzebna osoba w średnim wieku,
posiadająca prawo nauczania, obeznana nale­
życie z gospodarstwem kobiecem wiejskiem, 
na przełożoją zakładu wychowawczego na 
prowincyę. Królewska 33, m. 4, od 2 — 4 po 
południu. 100

Z łiższem ’«KształceaieiB aanszyciel

mający prawo nauczania i mogący umiejętni- 
prowadzić zakład na prowincji, potrzebny za­
raz. Królewska 33, in. 4, od 2 — 4 po polu 
dniu. 800-3-3

W Drukarni „WIEKU“, Nowy-Świat JV« 61.
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